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Dwa stronnictwa.
Po n iefo rtunnych  doświadczeniach w du­

mie rosyjskiej, powstało na L itw ie  i R usi nowe 
um iarkow ane stronnictw o, k tóre się nazw ało 
„krajow em 44. Oto jego  program  :

„1) Stojąc na  gr ancie państw ow ości rosy j­
skiej, zasad m onarchiczno-konstytucyjnyuh i 
gotow ości w spółdziałania z ogólnym  rozwojem 
państw a, stronnictw o m a na celu p racę w e­
w nątrz  k ra ju  dla jego dobra i p ragnie poko­
jowego, opartegc na  zasadach sprawiedliw ości 
w spółżycia z resztą  jego m ieszkańców, zła­
godzenia antagonizm ów  narodowościowych i 
stanow ych.

„‘2) N a ty ch  podstaw ach stronnictw o ma 
za zadanie : dążyć do w ytw orzenia w calem  ży ­
ciu publicznem  w arunków  pom yślnych dla za­
pew nienia  ekonom icznego i duchowego rozwo­
ju  w szystkich  w arstw  ludności p o lsk ie j, prze- 
dew szystkipm  zaś, do je j zupełnego rów noupra­
w nienia pod względem  re lig ’jnym , praw nopoli­
tycznym , cyw ilnym  i kulturalnym , S tro n n i­
ctw o uw aża rrtrzym anie się p rzy  ziem i ja ­
ko k a rd y n a ln y  w arunek i podstaw ę urzeczyw i­
stn ien ia ty ch  celów dla w szystk ich  w arstw  
polskiego społeczeństw a zarówno w ażnych.

„3) W  tym  celu polskie stronnictw o k ra ­
jowe, un ikając izolacyi, wchodzić będzie w sto­
sunki i uk łady  wyborcze z g rupam i i s tronn i­
ctw am i innych  narodowości w kraju , k tóre 
stać będą na gruncie poszanow ania p raw  n a ­
szych i obrony nietykalności prawa własności 
pry w atnęj, jako  podstaw y rozwoju k u ltu ra ln e­
go i ekonomicznego, nie wchodząc naw et w 
chwilowe p rzym ierza z p arty am i wywrotowemu 
i anarchistycznem u S tronnictw o dąży" będzie 
do porozum ienia się ze św iatłą  i bezstronną 
częścią ziom iaństw a rosyjskiego w celu obrony 
w spólnych interesów  ekonom 1 cznych przed 
akcyą stronn ictw  i organizacyi w yw rotow ych, 
stara jąc  się tym  sposobom dążyć zarazem  do 
u s u n ię ta  antagonizm ów  narodowościowych, tw o­
rzących przeszkodę do spokojnego rozwoju 
naszego kraju . S tronnictw o współdziałać go­
towe z innem i stronnictw am i polskiem i, o ile 
ich zasady i m etody działan ia zgodne będą 
z in teresam i naszego k ra ju  i naszego w nim  
istn ienia .

„4j Poniew aż rolnictw o w k ra ju  naszym  
za trudn ia  najw iększą część m ieszkańców, przeto 
w inno być przedm iotem  najw iększej naszej tro ­
ski. S tronnictw o tedy, stojąc przy  n ienaruszal­
ności p raw a własności p ryw atnej, uważa, iż 
najw iększą z zakresie ty ch  stosunków  potrzebą 
jest u regulow anie własności ziem skiej przez 
koinasacyę, odseparowanie, uw olnienie od słu­
żebności i w szelkich w spólnot ziemi, ta k  dw or­
skiej, jak  włościańskiej, a także przez popiera­
nie rozsiedlania się w łościan na  futory i przez 
parcelow anie m iędzy w ieśniaków  krajow ych, 
bez różnicy w yznania i narodowości, ziemi, n a ­
bytej przez bank  w łościański lub instytim ye 
analogiczne.

„5) S tronnictw o uw aża za pożądane dla 
pom yślnego rozwoju spraw  kra jow ych  w pro­
wadzenie szerokiego sam orządu miejscowego, o- 
partego  na ku rya lnym  system ie wyborczym , 
k tó ry b y  zapew nił przew agę żyw iołom  uspołe­
cznionym , a gw aran tow ał przedstaw icielstw o 
mniejszości “.

Ten p ro g o m  nie podobał się wszechpol­
skiej narodowej dem okracyi, k tó ra  dla zw alcza­
n ia stronn ictw a „krajow ego14 u tw orzy ła  teraz 
„Zw iązek d em ukra tyczny“, jak o  nowe p o lity ­
czne stronnictw o, nieskom prom itow ane ujem ny- 
nu sukcesam i wsze^hpolakow w dumie. Ogło­
siło ono tak ą  „platform ę , czyli — m ówiąc po 
polsku — tak i cel swego istn ien ia  :

„W  stosunku do otaczających g ru p  naro­
dowościowych i partyj^ politycznych, Zw iązek 
popiera te  z nich, k tóre dążą do zapew nienia 
w szystkim  mieszkańcom  k ra ju  naszego praw  
człowieka i obyw atela, do zdem okratyzow ania 
stosunków społecznych i ekonom icznych i do 
zagw aran tow ania  m iejscow jm  narodowościom 
ich p raw  k u ltu ia ln y ch .

„"Względem spraw y polskiej, Zw iązek o- 
św iadeza się za autonom ią K rólestw a Polskie­
go, oraz za zupełnem  rów noupraw nieniem  n a ­
rodowości polskiej w naszym  kraju .

„Będąc zw olennikam i powszechnego, ró ­
wnego, tajnego  i bezpośredniego glosowania, 
żądam y w prow adzenia w najbliższej przyszło­
ści szerokitgo sam orządu lokalnego, ja k  w gm i­
nie, tak  w pow.ecie i guberniach.

„P raw a mniejszości narodow ych muszą 
być zagw arantow ane, praw o zaś adm inistracyi 
kontrolow ania organów  sam orządu ograniczone 
L-ty lko do w ypadków  ściśle określonych przez 
prawo. W ynikające  stąd starc ia  pow inne być 
rozstrzygane przez insty tucye adm inistracyjno- 
sądowe.

„Celem urządzeń ro lnych  jes t stworzenie 
silnej ekonomicznej jednostk i gospodarczej prz^z 
in tensyw ną upraw ę, uregulow anie służebności, 
szachownic, oraz przez kom asacyę. U znając ko­
nieczność rozszerzenia ziem drobnej własności, 
oraz licząc się z w arunkam i kulturalno-ekono- 
m icznym i, wśród k tó rych  kraj nasz się rozw ija, 
uznajem y nietykalność gospodarstw  k u ltu ra l­
nych, upraw ianych  przez w łaściciela przy  po­
m ocy w łasnego in w e n ta rz a ; wszystkie zaś inne 
ziem ie m ogą być w ykupione, o ile będą w y­
m agały  tego potrzeby  ogólno-krajowe. Określe­
nie rozm iarów  ziem wywłaszczonych, oraz cen 
sprzedażnych należy do kom itetów  ad Jioc stwo­
rzony eh i opartych  na zasadzie równego przed­
staw icielstw a interesów . Ziemie m ogą być w y­
m oszczone ty lk o  dla ludności miejscowej.

, nUznając potrzebę szerzenia ośw iaty w ję - 
J  ac] rodzinnych, Zw iązek będzie w szcze­

gólności rozpowszech ulał oświatę w języ k u  pol­
skim  wśród ludności polskiej, oraz popiera ł gor­
liwie organizacyę ośw iaty w języ k u  ludności 
miejscowej, białoruskiej, lub m ałoruskiej.

„Członkiem  rzeczyw istym  Zw iązku Jest 
każdy, kto  płaci składkę i uznaje jego zasady14.

Te dwa stronnictw a — jak  w idzim y z ich 
program ów —różnią się m iędzy sobą bardzo n ie­
wiele, więcej w term inologii, niż w rzeczyw i­
stości. Zasadnicza m iędzy niemi różnica jest 
ty lko  w spraw ie ag rarne j, bo stronnictw o „k ra­
jo w e44 w ięcz odrzuca wszelkie wywłaszczenie, 
a „Zw iązek dem okra tyczny44 pozw ala w yw łasz­
czać obszary, upraw iane nie w łasnym  inw en­
tarzem  właściciela.

Poniew aż stronnictw o „krajow e44 orzekło 
w § 3-cun swego program u, że trzeba współ­
działać z 'nnem i stronnictw am i polskieimę sto- 
jącem i na gruncie narodow ym , a pożytecznem i 
dla kraju , przeto zaprosiło „Zw iązek dem okra­
ty czn y 44 do porozum ienia sojuszu. „Zw iązek 
dem okra tyczny44 nie dał jeszcze odpowiedzi, ale 
głów ny organ narodowej dem okracyi Gazeta Co­
dzienna (daw na Gaz. Polska), a za nią inne o r­
gana  wszechpolskie, jak  Goniec, Dziennik Po- 
tossechny i inne ta k  odpow iedziały:

„ Juźci, d la „K rajow ców 44, dla tej o rganiza­
cyi, słabe oznaki życia dającej, zdałoby się 
wejść w blok ze Związkiem!

„W ierzym y bardzo! Pozyskać sojusznika 
dla wspólnego szczucia na narodowców, wzmo­
cnić swój um ierający organizm  jirzsz  ̂ dolanie 
energii i siły, to musiało się uśm iechać każde­
mu, k toby  chciał d toid pri.v u trzym ać ten  or­
ganizm  p izy  życiu, bez względu na dalsze 
funkeyonow anie jego.

„Ale przecież „K rajow cy44 stoją na w ste- 
cznem stanow isku pod względem  agrarnym , a 
znów Zw iązek uznaje w yw łaszczenie! W  m a­
łym  stopniu, to  praw da, ale zawsze u z n a je ! A 
panow ie W oyniłłowicze, M eysztowicze et con- 
sortes stoją przecież na wręcz przeciw nym  
gruncie?

„W ięc jakżeż tu  można się porozum ieć ?
„Jest jed n ak  i d raga m aleńka przeszko­

da... Oto Zw iązek m e okazuje najm niejszej o- 
choty  do połączenia się ślubem  'z  tak  przesta­
rzałą i bezzębną istotą, ja k  „S tronnictw o K ra ­
jo w e44.

„K rajow cy czystej krw i, ludzie czynu i 
postępu, ludzie, k tó rzy  nie m ają zam iaru  robić 
w ieczystych k o n tra k tAw i nie uw ażają się na 
swej ziemi za lokatorów , czy kolonistów1, ludzie 
tacy  m ogą zawibrać sojusz, ale ty lko  z p arty ą , 
ty lko  z grupą, k tó ra  sam a przez swoją ideo- 
wość i czystość przekonań zasługuje na t o ..

„Polscy dem okraci m ogą zaw iązać bliższe 
stosunki z ro lakam i-narodow cam i, a nigdy 
z tym i. k tó rzy  przem alow nją swoje stare  barw y 
ugodowe na wszelkie m ożliwe kolory...

„P o la c y u w a ż a ją c y  się za rodzonych braci 
m ieszkańców K rólestw a, nie m ogą pójść razem  
z tym i, k tó rzy  na  całym  obszarze kresów 
wschodnich zaczynają upraw iać tchórzliw ą po­

lity k ę  w ypieran ia się najbliższych związków 
rodzinnych, w celach u ratow ania dla siebie 
względów... czynowników.

„Polski Zw iązek dem okratyczny na B iałej 
R usi może wejść w porozum ienie z N arodową 
D em okracyą, ale na pewno nic połączy się 
z żadną odm ianą ugodow ców !“.

"Wyraz „ugodow cy44 stał się V1 Królestw ie, 
na L itw ie  i R usi obelżyw ym  z łaski wszech- 
polaków., dlatego dzienniki ich ta k  chętnie za- 
stosowUją ten  w yraz do sw ych przeciw ników. 
"W rzeczy nader ważnej, w kw estyi wspólnego 
działan ia  dwóch polskich stronnictw  na jednej 
ziemi, dzienniki dem okracyi narodowej odpo­
w iedziały stronn ictw u  K rajow em u lm pertynen- 
cyam i. To także wszechpolska metoda.

Beiiiaminck Europy.
"Wynika ze w szystkich  kom unikatów  o re­

zu lta tach  zjazdów m onarchów  i m inistrów , że 
powszechną troskę wzbudza, z ogólnej pieczo­
łowitości korzysta  M acedonia i po części A lba­
n ią  — ostatn ie dwie prow ineye T urcyi euro­
pejskiej, k tó ry ch  los nie je s t jeszcze postano­
wiony1, N iańkam i ty ch  krajów są w szystkie 
wielkie m ocarstw a, a to  dlatego, że każde z 
nich m a tara w łasne polityczne i handlow e in- 
teresa, zupełn ie tak  samo, ja k  w w iekach śre­
dnich interesa cesarstw a niem ieckiego, F raucy i 
i H iszpanii zbiegały się we W łoszech, podzielo­
nych  na  liczne, a w iecznie kłócące się m iędzy 
sobą państew ka. Odkąd T urcya po oderw aniu 
się od niej G recyi poczęła widocznie upadać, 
pow stały w E uropie dw a względem niej k ie­
ru n k i : jeden by ł rosyjski, a dążył do całkow i­
tego rozbioru Turcyi, d rugi zaś angielski, k tó ­
ry  na  tern polegał, że T urcya pow inna gnić, 
ale istnieć, ho w tak im  stanie m ogła być han ­
dlowo i politycznie w yzyskiw ana w yłączni |  
przez Anglię. D latego-to ona sprzeciw iała się 
naw et planom  zuchw ałego M ahom et-A lego, k tó ­
ry  postanow ił oderw ać od su łtana  E g ip t, a 
kiedy M ikołaj T w chwili szczerości odsłonił 
przed Jerzy m  H am iltonem -Seym ourem  swój za­
m iar rozbicia T urcyi do spółki z A nglią i 
F rancyą^ w net te  dwa m ocarstw a zaczęły się 
szykować do w ojny z Rosyą. W praw dzie nie 
chciał tej w ojny król francuski Ludwi k F ilip  i 
to było jednym  z powodów, dla k tó rych  tron  
u tr a c i ł ; z tychże powrodów łatw o go pozyskał 
N apoleon I I I ,  poczem bardzo prędko była woj­
na k iym ska. Po niej Rosya, nie zm ieniając 
swego celu, zm ieniła ta k ty k ę : poczęła budzić 
między tureck :m i ludam i narodow ą samowiadzę, 
stała  się orędow niczką Słow ian bałkańskich. 
N ajm niejszy objaw  tureckiego barbarzyństw a 
w net napełn ia ł oburzeniem  całą kon ty n en ta ln ą

E uropę i tak  psuto i-eputacyę T urcy i i jej k re ­
dyt. G nicie państw a Osmanów postępowało 
bardzo prędko, za prędko d la A nglii, k tó ra  
wciąż jeszcze broniła  całości T urcy i i tern zs- 
służyła na ironiczne uw agi o swej hum an itar- 
ności. Ale A ng lia  nigdy długo się nie upiera 
p rzy  zdaniu, k tórego  niepodobna obronić, zgo­
dziła się więc ostatecznie na konferencyę stam ­
bulską, na  k tórej lord Salisbi.ry  w im ieniu A n­
glii um ył ręce: jeże li T urcya nie może odrodzić 
się przez reform y, i o niech spróbuje w yzdro­
wieć pizez zw yuęzk" wojuę. T ak  przyszło do 
Kampanii rosyjsko-F leckiej w r. 1877—78. 
K iedy jed n ak  po niej w ynurzyła się spraw a u- 
tw orzenia B u łg ary ’ a m ałego pow iększenia i 
uniezależnienia Serbii, natychm iast A nglia  w y­
słała swą flotę do zatoki B e c ik a : zagroziła Ro- 
syi wojną. W ówczas jednak  w ystarczyło  jedno 
tra fne  słówko B ism arka, aby  uspokoić Anglię. 
Ów żelazny kanclerz rzekł, że się dziwi g ab i­
netowi londyńskiem u, bo wszakże wiadomo, że 
oswobodzone ludy  nigdy nie są wdzięczne o- 
swobodzicielowi, lecz przeciw nie oskarżają go 
o to, że dał za mało, A nglia n a tychm iast p rz y ­
stała  na pow stanie B nłgaryi, a następne dzieje 
tego księstw a potw ierdziły  trafność bism arkow - 
skiej uw agi. B ułgazya tak  poróżniła się z R o­
syą, tak  ją  odsądziła od wpływów na Bałkan, 
tak  popsuła je j niem al dwuwiekową robotę, a 
ta k  się trzy m ała  angielskiego fartuszka, że w 
końcu dla u trw alen ia  tej waśni pozwolono jej 
z L ondynu zabrać Rumelię. Rzeczywiście obu­
rzyło to  R osyę tak , jak  może ty lko  oburzyć 
sprzątnięcie z przed nosa upatrzonej zdobyczjn 
W  P etersburgu  zrozumiano, że w łasny ca ra tu  
utw ór, B ułgarya, na zawsze stanie na drodze 
do dziejowego celu Prasyi, do za tkn ięcia  swojej 
chorągw i na meczecie Aia-Sofia. Za ten  zuch­
wały czyn u trac ił A leksander B a tten b erg  ko­
ronę, ale rzecz ju ż  została.

Skoro na B ulgary i się pokazało , cze­
go w arta  wdzięczność oswobodzonych ludów, 
zwłaszcza w schodnich ; skoro się [ okazało, że 
te  oswobodzone ludy  skutecznej od T urcyi bę­
dą b roniły  Rosyi p r  s js tępu  do cieśnin, do mo­
rza Śródziem nego i do Azyi M nejszej, n a ty ch ­
m iast A nglia zm ieniła swe stanow isko w zglę­
dem Turcyi. N igdy  żaden m ąż stanu  rosyjski 
nie -wyrażał się ta k  pogardliw ie, tak  w yzyw a­
jąco o T urcyi, ja k  to czynili G ladstone i 
Salisbury. Obaj ci m inistrow ie w lot chw ytali 
każdą sposobność, czy to  orm iańską, czy kuco- 
w ołoską , czy m acedońską, aby zaszkodzić 
Turcyi, rozłożyć ją i na je j m iejscu pusta wić 
sam oistne państew ka. Ale i R osya zm ieniła 
swą p o lity k ę : zaczęła bronić całości Turcyi.
Ze spraw ą erm iańską to się jej udało, może 
jed n ak  ty lko  dlatego, że kw estya jeszcze nie 
dojrzała. N atom iast spraw a m acedońsko-albań- 
ska ogrom nie się zagm atw ała. Przedew szyst- 
kiem  oba k ra je  zachodnio-tureckie są praw dzi- 
wemi gniazdam i szerszen i; m ieszkają tam  po­
m ieszani ze sobą T urcy, Grecy, B ułgarzy, 
Serbowie, A lbańczycy, Kuco-W ołosi, a w szys­
cy oni chcą być pana mi kraju . N astępnie 
B u łg ary a  i Serbia chcą ów kraj zabrać, do 
części zaś jego  m a pre tensyę G recy?• W reszcie 
A ustrya  i W łochy nie m ogą zezwolić an i na 
ogrom ne powiększenie się B ulgaryi lub Serbii, 
ani na  wieczne ognisko rewolucyi w pobliżu 
swych granic. S tało się tedy  koniecznością 
zostaw ić Macedonię p rzy  Turcyi, ale trw ale  
uspokoić przez stosowne reformy. Z początku 
w zięły się do tego ty lk o  A ustrya z Rosyą, po­
niew aż zaś W łochy nie dowierzały tym  p ań ­
stwom, przeto  przym knęły  do A nglń, k tó ra  
chciała dla M acedonii więcej niż reform, bo 
ta k  szerokiej autonom ii, aby  z te j prow racyi 
pow stało praw ie sam oistne państew ko, jaL R u- 
m elia przed r. 1886-tym, albo jak  teraz  K reta . 
W ostatn ich  jednak  czasach inne sprawy, ja k  
m arokkańska , skłoniły  A nglię do uznania 
austro-rosyjskiego p lan ie Ten zw rot ułatw iono 
A nglii przez to, że jej daw ną i często nodno- 
szoną m y ś l, aby sądownictw o macedońskie 
objąć reformami, wcielono do program u, uło­
żonego w M urzstegu. B yła więc zgoda trzech 
m ocarstw , za m enu na tychm iast poszły trzy  
inne, i tak  w szystkie wielkie państw a stafy  się 
n iańkam i M acedou” . A by W łochy pozbyły się 
podejrzliw ości, powierzono im wspólnie z Au- 
stry ą  obrayśleć szczegóły reform y sądowej. 
Szkic iej nakreślono w Desio — przy ję to  go na 
zjazdach m onarchów — a na  Sem m eringu już 
go ustalono.

A W ęc m a być ta k :  Pow stanie w M ace­
donii try b u n a ł apelacyjny, złożony z sędziów 
tureckich, lecz zaakcep tu ją  ’ch m ocarstwa; 
nadto  zaś będzie on pod kontrolą ju ry ­
dycznych delegatów  europejskich. K ażda zgo­
ła  sp raw a , osądzona przez miejscowe sądy, 
będzie rozpatrzona przez ów try b u n a ł i w te­
dy dopiero w yrok może się stać praw om o­
cnym . Oprócz tego dla spraw  m ałego znacze­
n ia pow staną sędziowie p o k o ju , w ybieran i 
przez ludność, a zatw ierdzani przez delegatów  
mocarstw .

Spraw y macedońskie finansowe i adm ini­
stracy jne ju ż  są pod kon tro lą  m ocarstw  ; k ie­
ru ją  niem i ich d e leg a c i, k tó rzy  przesy łają  
swe postanow ienia am basadorom  , ci zaś 
oznajm iają ie Porcie, k tó ra  musi dać odpo­
wiednie rozkazy ieneralnem u gubernatorow i. 
Te więc spraw y ju ż  właściwie nie zależą od 
sułtana.

Teraz to samo m a się stać z sądow ni­
ctwem. Postanow ienie m ocarstw  o trzym a suł­
tan , aby w ydał odpowiednią Ladę. Lecz te ­
go m u się nie chce, bo to przecież znaczy, 
że M acedonia ty lko  nom inalnie będzie pod 
jego władzą. W ięc zachorował, wciąż m dle­

je, nie może p rzy jąć  am basadorów i wziąć od
liich uprzejm ej no ty  mocarstw-

Korespondencje,
Wiedeń, 4 września.

(Ankieta dla sprawy sanacyi finansów krajo- 
ivych. — K ilka uwag z powodu manewrów. — 
W ypłata pensyi urzędników przez pocztoicą Kasę 

oszczędności).
(y.) Spraw a sanacyi finansów krajow ych, 

k tó ra  ju ż  w mew e tronowej uznaną została 
jak o  jedna z najp iln iejszych i najbardziej nie 
cierp iących  zwłoki, zaczyna wchodzić w sta- 
d jn m  prak tycznego urzeczyw istnienia. Oto na 
dzień 30 w rześnia zwołano dla tej spraw y an-. 
k i° tę , w k tórej skład w ejdą przedstaw iciele za ­
równo rządu jak  i w szystkich W ydziałów  k ra ­
jow ych. O brady tej ank ie ty  zajm ą około dwóch 
tygodni czasu i odbędą się w gm achu m ini­
sterstw a finansów. W szystk im  W ydziałum  k ra ­
jow ym  rozesłano ja ż  kw estyonaryusz, zaw iera­
ją cy  47 py tań , celem dokładnego przygotow a­
nia odpowiedzi na nie. M iędzy innem i zaw iera 
ten kw estyonaryusz p y ta n ia , jak i je s t powód 
niepom yślnego stanu  finansów kra jow ych? d la­
czego istniejące źródła dochodów krajow ych są 
n iew ystarczające ? o ile korzystn iejszym  by łby  
system  sam oistnych op ła t k ra jow ych od do­
tychczasow ego system u dodatków  do podatków  
państw ow ych? jak ie  sam oistne op łaty  krajow e 
dałyby  się zaprow adzić? jakie w idok przed­
staw iałoby  zaprow adzenie podatków  t. z zby- 
tkow ycb, a więc opodatkow anie osób, m ają­
cych powóz ' konie, autom obile, broń m yśliw ­
ską, b ilardy , fortepiany? i t. p . , jak ie  rezu l­
ta ty  przyniosłoby zaprow adzenie sam oistnych 
op ła t k rajow ych od jiiw a? i t. d. i t. d. — Z ca­
łego układu  tego kw estyonaryusza w ynika, że 
zara 'arem  rządu  je s t stw orzyć organiczny  zw ią­
zek m iędzy zam ierzoną pomocą finansową p ań ­
stw a na rzecz krajów , a projektow anem  na ko­
niec  ̂ roku 1909 nowem uregulow ani ;m po­
datków osobistych, przyczem  głów nym  w arun­
kiem  uzyskania przez k ra je  pom ocy będzie to, 
ażeby podatek  osobisto-dochodowy ja k  dotąd 
ta k  i nadal w olny był od w szelkich dodatków  
krajow ych.

Z dniem  dzisiejszym  rozpoczynają się na 
dobre w ielkie m anew ry cesarskie w K ary n ty i. 
Budzą one w sferach w ojskowych ogiom ne za­
interesow anie ze względu na to, że cały  sy­
stem, na k tó r j m opiera się ich założenie, jest 
zupełnie now y i daleko odbiega od dotychcza­
sowego szablonu. D otychczas bowiem  b y ły  m a­
new ry  w łaściw ie ty lk o  efektow nem  widowi­
skiem, p aradą na  ogrom ne rozm iary, teraz  zaś 
m aią być ile możności, ja k  najw ierniejszą re- 
produkcyą tak iego  stanu, ja k i panu je  podczas 
rzeczyw istej wojny. D latego też po raz p ierw ­
szy naczelne kierow nictw o m anew rów  zostaw ia 
w tym  roku kom endantom  operujących oddzia­
łów niem al zupełną swobodę działania, do tego 
stopnia, że naw et oni sami oznaczać m ają go­
dziny rozpoczęcia działań wojennych, tudzież 
k iedy należy je  przerwać. P rzedtem  zaś z głó­
wnej kw ate ry  w ychodził na  każdy dzień m a­
new rów rozkaz, o k tórej godzinie należy roz­
począć operacye, z głównej kw ate ry  też w y­
chodził sygnał do ich zaprzestania , przyczem  
oznaczano linię dem arkacyjną, poza k tó rą  nie 
wolno było żadnej z arm li operujących posu­
nąć się aż do następnego dnia. Owóź to w szyst­
ko zostało obecnie zniesione. K om endanci obn 
arm ii operujących sam i w yruszają w pole, k ie­
dy uznają  za 'właściwe, sami też-n ak azu ją  za- 
zaprzestać ćwiczeń, a naw et kom endanci m rie j- 
szych oddz:ałów m ają bardzo rozległą swobodę 
działan ia  i in ic ja ty w y , tak  dalece np., że wol­
no im, nie czekając rozkazu z głównej k w ate­
ry , na w łasną rękę posuw ać się ze swym i od­
działam i w nocy, Jed y n e  ograniczenie, jak ie  
nałożono kom endantom  oddziałów na w yraźny  
rozkaz Cesarza, jest to, ażeby ile możności 
szanowali żołnierzy i m atery a ł wojenny, 
Ostrzeź&nie to  je s t bardzo na czasie, gdyż n ie­
ste ty  już  podczas koncentrow ania Wujsk na 
polu m anew rów  urządzano zanadto  forsowne 
marsze, skutkit m czego w ielu żołnierzy roz­
chorowało się. D zienniki radykalne, zw alcza­
jące zasadniczo całą in sty tucyę  arm ii, jak o  n a j­
w iększą przeszkodę do skutecznego urządzenia 
stre jku  jeneralnego, podały b y ły  ogrom nie a la r­
m ujące doniesienia o ofiarach, jak ie  pochłonąć 
m iały  ju ź  tegoroczne m anew ry, zanim  się je ­
szcze na dobre rozpoczęły; pisały m iędzy inne­
mi, że cedm iu  żołnierzy zginęło podczas m ar­
szu, a k ilkuset upadło ze znużenia itp . K om pe­
ten tn e  w ładze wojskowe zaprzeczyły  stanowczo, 
jak o b y  choćby ty lko  jeden żołnierz um arł z 
w ycieńczenia, a co się ty czy  chorych, to p rzy ­
znają w praw dzie, że kckudzieńęcM  żołnierzy 
zgłosiło się chorymi, ale bez tego nie obehodzą 
się żadne m anew ry. B ądź co bądź dobrze się 
stało, że zwrócono uw agę kom endantów  na to, 
ab j1 liczyli się z tern, czego m ogą w ym agać od 
żołnierz}7. Szanow ać zw łaszcza pow inni rezer­
wistów, gdyż oni oczywiście m niej są w y trzy ­
m ali na tru d y  życia obozowego, niż żołnierze, 
będący w czjum ej służbie.

Zarządzona niedaw no przez m inisterstw o 
finansów w y p ła ta  pensy i urzędników  w Au- 
s try i D olnej za pośrednictw em  pocztow ej K asy 
oszczędności, okazała się tak  p rak tyczną  i poży­
teczną, że rząd  postanow T zaprow adzić sto­
pniowo także i w innych k ra jach  koronnych 
ten  sam system  w y p ła ty  pensyi. W  przyszłym  
roku zaprow adzony on zostanie w k ra jach  al­
pejskich, następnie w Czechach, na M orawie : 
w Galicyi. P olega on na tern, że każdem u u- 
rzędnikow 1’ o tw arte  zostaje osobne konto w

pocztowej K asie oszczędność1 i co m iesiąca do­
pisuje mu się w niem  jego płacę. U rzędnik 
może z tego kon ta w ybrać albo część, albo też 
wszystko, jeżeli w ybierze ty lko  część, to  ta  
reszta, k tóra pozostaje nadal w iego rackunku  
bieżącym , procentuje m u się. Może urzędm k 
także zażądać z góry, aby m u co m iesiąca całą 
jegc pensy ę przesyłano przekazem  pocztowej 
K asy  oszczędności do domu.

PoImniKa w sprawie p a u a i l e n i a  p u l s k e - r e s M e .
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N a przytoczona v e  w czorajszym  num erze 
wywody p. K ojałowicza, odpowiedział p. S tra- 
szewicz ja k  następuje :

Odpowiedź p. Kojałowicza przekonała m nie 
poraź m e wiem k tóry , ja k  tru d n ą  je s t rozmowa 
pom iędzy nam i a R osyanam i o w spólnych sp ra­
wach, o wspólnej przyszłości.

"Widzę, żem gn dotknął, cbrazil, możem 
naw et zran ił jego uczucie naroduwe. A  jed n ak  
ja  tego bardzo nie chciałem. I  tw ierdzą, zem n i­
gdzie w ciągu artyku łów  m oich nie pow iedział 
ani jednego słowa, k tóre m ogłoby obrazić ambi - 
cyę R osyanina, J6go miłość w łasną, jego  pa- 
tryo tyzm  narodowy, czy państw ow y. N aw et w 
tym  ustępie, kcóry z taką złośliwą radością 
przy toczył W arszawską Dniewnik, gdzie mówię
0 nienaw iści i w stręcie do pansuwowości ro sy j­
ski ri, o konieczności ty ch  uczuć w skutek n ie­
zależnych od nas p rzyczyn  dziejowych, naw et 
w tym  ustępie niem a żadnego sądu nad pań ­
stwowością, niem a potępienia, je s t ty lko  okre­
ślenie naszyTch uczuć, naszych uczuć subjekry- 
wnych. Gzy w tern tkw i, czy może tkw ię uch y ­
bienie ? H iałem że skłam ać, aby być p rzy je ­
m niejszym  ? Czyż w y Rosy a nie o ty ch  uczu­
ciach nie wiecie ?

Pan, panie K ujałow iez, mówisz o n ien a­
wiści mojej do R osy1. Nie w yraziłeś się pan 
całkiem  ściśle, ale m niejsza o to. Jestem  synem  
swego narodu, życie moje przypadło  na  s tra ­
szliwe dni klęski, upokorzenia, ucisku. T ak  — 
w sercu mojem, w slabem  sercu ludzkiem , je s t 
nienaw iść. Albo ja  wiem! — może je s t dużo n ie­
naw iści, może cały ogrom.

Czy do Rosyi ? W  każdym  razie  nie do 
ludu  rosyjskiego. Bo gdy  przyszły  wieści, że 
lud ten  m rze z głodu, byłem  jeden z najpierw - 
szycb, k tó rzy  zaw ołak do społeczności polskiej 
śpieszcie co rychlei z ra tunk iem  — to nasz 
ludzki obowiązek. A  kiedy  arcybiskup  nasz i 
biskupi katoliccy, Polacy, nakazali ofiary n a  
rzecz dalekich, cierpiących Rosyan, czyn ten 
podniosLm  w gazecie i cieszyłem się, i dum ny 
byłem , że dobry popęd ludzk4 współczucia dla 
bliźnich w ziął górę nad w zględam i innym i.
1 nie było w tern ani trochę żadnej rachuby, 
żadnej domieszki politycznej.

M ógłbym  przytoczyć i fa k ty  inne — 
m n ie jsza !

T ak, od nienaw iści w olny nie jestem . Alem 
jej n igdy  nie ta ił przed nikim . Nie byłem  w ro­
giem  okrytym . Nie zapow iadałem , nie knułem  
zem sty. Całą siłą woli tłum iłem  nienaw iść, aby  
być rzecznikiem  pokoju i przyrzekałem  roda­
kom możność i potrzebą lepszych czasów, go- 
aziw szych stosunków. S tanąłem  w szeregach 
pracowników, usiłująoych przygotow ać drogę 

la uczuć m nych
Gdym  doirzał ziaw iska, k tó re  w edług m e­

go głębokiego prześw iadczenia, by ły  dla Rosyi, 
dla R osyan zorzą jasnej przyszłości, cieszyłem 
się ze szczerego serca Życzyłem  Rosyi w olno­
ści, rozwoju, szczęścia.

U czucia te  nie przeczyły  jakoś m enaw iści 
mojej. A  n ienaw iść nie przeszkodziła, że w 
pam ięci mojej pozostały  n ieza tarte , a podnio­
słe w spom nienia chw il ty ch , gdym  gorąco, 
uczciwie, szczerze ściskał w M oskwie ręce szla­
chetnych  synów narodu rosyjskiego, dążących 
do ziszczenia nakazów  spraoi ledliwości.

Za rozpaczliw e nieszczęście m am  fak t, że 
w narodzie moim ty le  być musi nienaw iści. 
Życie gotów  jestem  poświęcić, aby  w nuki 
m ogły je j nie mieć. A by m ogły — boć nie 
sam człowiek, nie sam naród tw orzy  swoje u- 
czncia.

A le w szystkie usiłow ania nasze przyniosą 
w rezu ltacie gorzki zawód jed y n ie  i może n a ­
w et upokorzenie, jeśli wy, Rosyanio, nie zro­
zumiecie, nie uznacie, że nienaw iść, dzieląca 
narody, m e rodzi się z pcwnętrza, nie z k a p ry ­
su, nie ze złej woli, n ie ze złego charak teru , 
nie z in tryg i. Że ona nie zm km e, nie może 
zginąć sam a przez się. a tem bardziej przez 
jak ieś nauk i h istoryczne o polskiej in try d ze  i 
o Rzym ie.

Jed y n ie  zm iana realnych  w arunków  życia 
zdoła ułagodzić, a kiedyś i zm ienić uczucia. 
Dziś te  w aru n k i ją trz ą  i podsycają.

W y  sam 1 opóźn’acie nadejście tego uspo­
sobienia Polaków  do Rosyi, którego się od nas 
dom agacie. W y  bardziej jeszcze niż m y przesz­
kadzacie zapanow aniu  w państw ie stosunków, 
k tó re niezbędne są dla jego spokoju, rozwoju, 
potęgi.

To jedna strona m edalu.
D rag a : i mnie odpowiedź p. Kojałow icza 

do tknęła — słabo, na krótko, ale dotknęła- 
M niejsza z tem.

G dybym  n aw et doznał przykrości istotnej, 
to i o n ią  mniejsza, zniósłbym  dużo i chętnie, 
byle przyczynić się do popchn ię iia  spraw y na­
przód. A tymczasem w danym  w ypadku m ała 
nadzieja. P, Kojałow icz osłonił się tarczą, oto­
czył się m urem , po za k tó ry  przedostać się nie­
podobna.

R zym  i R z y m !
U pew nienia mo^e m oczyste, iż w < hw ili 

obecnej w pływ  polityczny Rzym u na politykę

,J. T. Publiczności!
Mam zaszczyt zawiadomić P T. 
Publiczność, źe z dniem 15-go 
czerwca b. r. objąłem na wła 
snośó od mego ojca Józefa 

— —  ; ■ Jankowskiego
Spraszając P. T. Publiczni ść o łaskawe zwndzeiue przy sposobności lokalu i fabryki, spodziewam się, że zjednam sobie łaskfw e względy P,

P i e r w s z ą  e l e k t r y c z n ą  f a b r y k ę

w y r o b ó w  m a s a r s k i e ^
Stanisiaw  Jankow ski, we IWOIM, III. naMa I. 10

T. Publiczności.

Celem postawienia fabrvki na odpowiedn:ej stopie, wymaganej tak pod względem  hygieny, ako- 
też pod każdym względem postępowego urządzeni- zn aczn ie  ją ro zszerzy łem , zaopatrzyłem  
w najnow szego i najlepszego system u m aszyny pędzone s iłą  e*ektryt zoc ■ ri, 
przyjąłem  doborową cze la d ź  — słowem postarałem się uczynić w szystko, cokoiwiek do dc
sienią i uświelnieaia tego rodzaju zakładu przyczynie się może.

Z największem poważaniem i szacunkiem
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naszą narodow ą jest. żaden, nie znalazły  w iary. 
P . Kojałow icz fest pew ny, iż wie lepiej niż m y 
sami, co i jak  łączy  nas z R zym em . Je s tto  aż 
za b a w n e ! Je s tto  sm utne, je s t szkodliwe, bo 
najzupełniej usuw a możność porozum ienia.

Nie m ożna mu w ytłóm aczyć stanu  rzeczy, 
bo albo się nań  zżyma, albo sam  wie lepiej.

Zdaje sie, iż  w tern, co mówiłem, nie b y ­
ło wcale teologii, nie powiedziałem  ani słówe- 
czka o wyższości w yznań, a on widzi w mojem 
dowodzeniu — nic wi6m zupełnie czem u — 
głow nie lub jedyn ie gorliwość katolicką.

N a uprzedzenie niem a lekarstw a.
P  K ojałow lcz w cbętnem  przyjęciu  nauki 

R eiorm acyi przez Polak iw w swoim czasiu w i­
dzi, zdaje się, dowód, że ja zb y t w ielkie zna­
czenie irzypisuję wpływ ow i katolicyzm u,

N i a ^ .  zumiem , w prost nie rozum iem  te ­
go argum entu . Znowu p o w tó rz ę : na teolo­
gu się nie znam , nią i dla niej nie w ejuję. 
R eform acya by ła  w ytw orem  E u ropy  zacho­
dniej, rzym skiej. Pow odzenie re iorm acyi w 
Polsce jest ty lk e  dow odem , iż zjednoczeni 
w X -tym  w ieku z Zachodem  przez k a to li­
cyzm . pozostaw aliśm y z nim  w ciągłym  
zw iązk u , p rąd y  um ysłowe i relig ijne by ły  
wspólne — u nas też same, co w E uiop ie  
rzym skiej. Nic więcej ! Nic innego oznaczać to 
nie może.

P an  Kojałowicz powołuje się na św iade­
ctwo M aryaw itów  — zerw ali z R zym em  !

"Więc co ? "W każdem  w yznaniu  w k a ­
żdym  narodzie są sekty. Najw ięcej ich podobno 
w praw osław iu , a następnie v  kościele ang li­
kańskim .

W ogóle pow staw anie nowych sekt w zru­
sza m nie bardzo mało. TMaryawityzmem zaś 
m artw ię  się ciężko, bo jest objawem  ciem no­
ty , zabobonu, bo nosi na  sobie cechy X V -gn 
wieku. Je s t św iadectw em  naszego zacofania, 
nizkiej k u ltu ry . Ale, ja k  każde dzieło g łupo­
ty  ludzkiej, trw ałem  być nie może. Pomimo 
to, w swo: m czasie, gdy  o tern by ła  mowa, 
żądałem  i dla M aryaw itów  najzupełniejszej to ­
lerancjo

W ’’em, że n iek tó rzy  R o sy arie  obiecują so­
bie po M aryaw ityzm ia dużo. Z uciechy, że 
to  akeya an ti - rz y m sk a , nie zastanaw iają  
się nad nicością treść tego nowego w yzna­
nia. Mniema j ą , iż to  początek oderw ania 
się ludu  polskiego od R zym u. A spodziew ają 
się, że oderw ani od R zym u, stan iem y się bez­
bronną pastw ą rusyfikacyi. Niech się łudzą. 
Je s t  to  jedno ze złudzeń najm niej dla nas 
szkodliw ych.

Tanie Kołajowicz, co Syllabus P iusa X  
m a za zw iązek z h istorycznym  i k u ltu ra ln y m  
w pływ em  katolicyzm u R zym u na narody 
E uropy , a w szczególności na Polskę ? P an  nie 
możesz przypuścić, aby  Polak  jak iś  potrafił 
wznieść się po nad gorliw ość w yznaniow ą na 
stanow isko dziejowe ?

I  do czego nas m ogłaby doprow adzić roz­
mowa na ten  te m a t?  Jeszcze raz upew niam  
pana jak  najnroczyściej, że Syllabus nie pozo­
staje  w najdalszym  naw et zw iązku ze stosun­
kam i polsko-rosyjskim i.

P. K ojałow icz pow iada: „Rzym  stanowi
jed n ą  z g łów nych podpór- tej w łaśnie odrębno­
ści narodowej, o której zachowanie w całej jej 
n ietykalności tak  bardzo troszczyli się i tro ­
szczą zarów no p. Strasz6w iez, ja k  i wszyscy 
jeg o  koledzy po piórze, dobijający się praw  
Polski do zupełnej autonom ii...“ „D ążenie do 
R zym u i sam Rzym , podtrzym uią w Polakach 
uieustanuą energię do tej em ancypacyi od 
wszelkiego w pływu Rosyi, zaś em ancypacya ta  
zo swej s trony  je s t podstaw ą i podporą naro­
dowe politycznej odrębności P o lsk i11.

Hoże drogi ! Co to  test ?
P an ie  Kojałow icz, m y m am y 10 wieków 

bistory i własnej, narodowej. M amy G runw ald i 
W iedeń. Ju ż  w X IV  w ieku m am y un iw ersy te t 
i S ta tu t W iślicki. M amy Kopert, łka. M amy 
własną, niezależną lite ra tu rę , m alarstw o i m u­
zykę. A ni obca szkoła, ani dzika cenzura nie 
zdołały zabić twórczości ducha narodowego, a 
T an twierdzisz, iż nasza odrębność narodow a 
nie może istn ieć bez podpór zew nętrznych!

Pcd M aciejowicam i mieliście więcej w oj­
ska, więcej arm at, — na tern opiera się wasz 
ty tu ł, wasze praw o do panow ania, do przew agi 
poli.wcznej, państw ow ej. Z resztą, nie będę się 
sprzeczał, m ieliście może lepszych wodzów, 
spraw niejszy ustrój państw ow y, więcej zm ysłu, 
więcej ta len tu , więcej cnót politycznych.

A le w czem P an  czerpie ty tu ł, na czem 
P an  g ru n tu je  praw a, czem P an  uzasadnia pre- 
teusye do w pływ u Rnsyi na  w ew nętrzne, du­
chowe życie P olsk i? W  czem P an  u p a tru je  o- 
bow iązek nasz i potrzebę u legania  tem u w pły­
wowi ?

G dybyście naw et byli k u ltu rą  wyżsi, to 
i z tego nie w ynika an i ty tu ł, ani prawo. J e - 1 
żel. naw et wasze piśm iennictw o jes t doskonal­
sze, w asza nauka głębsza i rozleglejsza, wasza 
sztuka wyższa, to  i z tego nie w ypływ a dla 
nas żaden obowiązek, żadna powinność.

O podobnych p re tensyach  rosyjskich sły ­
szę — przyznam  się — od P an a  po raz pierw szy

A puch tin  roił co innego, on m niem ał, że 
w jego szkole młodzież polska nauczy się 
w strę tu  i pogardy  do języka ojczystego i za­
pom ni go. W yglądał przytem , ja k  kret, zab iera­
jący  się do zrycia gó ry  potężnej, istniejącej 
przed wiekam i, i k tó ra  oglądać będzie wiele 
jeszcze wieków następnych .

G dybyś Pan zdołał przekonać Polaków  o 
swojej n iby  to praw dzie, to je s t o tern, iż 
R zym  je s t głów ną podporą naszej narodow ej 
odrębności, to wbrew zam iarow i i chęci, stw o­
rzy łbyś P an  najpotężniejsze wm zadło m iędzy 
Polską a Rzym em .

P an  K ojałow icz mówi jeszcze: „Powiem  
wreszcie „nagą p raw d ęu, — naśladując tak i za­
m iar mego oponenta — podstaw ow a przyczyna 
całej współczesnej w ojny P o lak ó w -n acy o n ali- 
stów  — według mego zdania — tkw i w tern 
m ianowicie, iż „język ro sy jsk i“ najsilniej i n a j­
prędzej może „bezinteresow nie14 (?) zwrócić spoj­
rzenia Polaków  na "Wschód i tym  sposobem 
zatrzym ać, a może i na zawsze usunąć jej 
em ancypacyę — nacyonalną i po lityczną — od 
R osy i“.

Sensu ustępu  tego mogę się dom yślać je ­
dynie. W  każdym  razie wnii iskuję zeń, że p. 
Kojałow icz nie w ierzy w istnienie patryo tyzm u  
polskiego. Nie przypuszcza, aby naród polski 
siłą n a tu ra ln e j po trzeby  i popędu u: iłował zdo­
być sobie dogodny byt. W  naszej dążności do 
życia widzi ty lk o  re zu lta t podniet zew nętrz­
nych  : podszeptów  obcych, in tryg i. Jed y n ie  na- 
tu ra inem  byłoby chyba — w edług p. Ę ojałow r- 
cza — rzucenie się duchow e w objęcia Rosyi, 
oddanie się chętne i dobrowolne je j wpływowi. 
Dlaczego ?

Jeszcze jed n a  u w a g a : p. K ojałow icz mó­

wi o „em ancypacyi". E m ancypow ać może się 
ten, k to  je s t pod czyjąś w ładzą, lub  wpływem . 
A m y pod duchow ą w ładzą, an i pod wpływem  
R osyi nie byliśm y nigdy. Za czasów szkoły 
rosyjskiej i usiłow ań rusyfikacyjnyck  mniej 
niż kiedykolw iek.

Proces l i i i w  ruskich.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu przesłuchano 

św iadka, służącego uniw ersy te tu , Jakóba  P  1 u- 
aa. św iadek  w idział zajścia na  uniw ersytecie, 
ale nie może powiedzieć, czy k tó ry  z oskarżo­
nych  brał w n ich  udział.

Pedel un iw ersy tecki J a n  P n i a k  zeznaje 
p rzy  pom ocy tłóm acza. "W" dniu  k ry tycznym  
grom adziła się na k o ry tarzach  w iększa liczba 
studentów , niż zw ykle. N agle świadek, usłyszał 
wołanio : do auli"! do a u l i ! W ówczas polecił je ­
dnem u ze służących zam knąć drzw i do au li i 
sam k u n a  drzw i zam knął Po chw ili wszystkie 
drzwi na sali konferencyjnej zostały w yłam ane 

' przez studentów , na k tó ry ch  czele kroczył j a ­
kiś s tuden t ub rany  po rosyjsku, którego św ia­
dek później na policyi poznał — jako  K ra tta . 

j Za K ra ttem  postępow ał jak iś  d rug i student, 
] k tó ry  zaw ołał do świadka po p o lsk u : nie bój

się pan, nic się panu nie stanie.
N astępnie odbyło się p rzes łu ch an ie  prof. 

d r A lojzego W i n i a r  z a. Św iadek opowiada, 
iż dnia 23 stycznia przyszedł o godzinie 9 ra ­
no na un iw ersy te t i udał sie w prost do kance- 
lary i, w której był do goaziny 12. Podczas te ­
go czasu n ik t do niego nie przychodził i o nic 
się nie py ta ł, ani studenci, an i żadna deputa- 
cya. R ektor, z k tó rym  rozm aw iał, w yraził się, 
że im m atryku lacya przejdzie spokojnie. Nagle 
przyszedł do kaneelary i starszy  pedel P n iak  i 
zaw iadom ił św iadka, że na  k u iy ta rzach  zb iera­
ją  się w w ielkiej liczbie studenci. Było moim 

1 obowiązkiem  — pow iada św iadek — przeko- 
i nać się, co się dzieje. A  poniew aż było bardzo 

z.rano, przeszło 20 stopni mrozu, ubrałem  się 
I przeto w płaszcz zim owy z kołnierzem  fu trz a ­

nym , g rubą  czapkę i g rube rękaw iczki, gdyż 
m yślałem , że spraw a może inaczei wypaść.

' Było moim obowiązkiem  stw ierdzić, co jest 
p raw aą  w tern zaw iadom ieniu P n iaka

Św :adek następnie na p lanie gm achu u n i­
w ersy tetu  pokazuje, k tó rędy  szedł. N a k o ry ta ­
rzu  u jrzał g rupę  studentów . Im  szedł dalej, 
tern w idział więcej g rup . Zam iarem  jego było 
znaleźć kogo ze znajom ych studentów  i zapy­
tać, o co idzie. Po drodze ato li w idział ty lko 
obce tw arze, k tó rych  nie znał. B y ły  to  w szyst­
kie zupełnie m u obce twarze, a m iędzy niemi w i­
dział w ielu starszych panów. M iał w rażenio, że 
to  nie są studenci. W  naw pół o tw artych  
drzw iach jednej z sal stał w ysokiego w zrostu 
starszy pan  w ogrom nych burach. S tudenci 
głośno rozm aw iali m iędzy sobą, a n iek tórzy  
całkiem  otw arcie trzym ali laski z toporkam i. 
K iedy św iadek wszedł do drugiego ku ry tarza , 
nieco ciemniejszego, u jrza ł tam  jeszcze więcej 
studentów . D latego zaw rócił się. D opiero wów­
czas u jrza ł znanego mu m edyka, E m ila Pri- 
mę, R usina, k tórego  zapy ta ł, czy m edycy 
m ają tu  zgromadzenie. P rim a odpowiedział, że 
nie wie.

Św iadek dalej z ap y ta ł: „Dlaczego pan  tu  
jesteś o tej godzinie ?“ P rim a odpowiedział, że 
przyszedł na  un iw ersy te t,, aby wręczyć prośbę 
w spraw i 3 stypc-ndyum. Św iadek m u odpowie­
d z ia ł : „Idź pan  do protokołu podawczego".
G dy P rim a rzekł, iż nie może się tam  dostać, 
bo na k u ry ta rzu  w ielki ścisk, wówczas świadek 
powiedział do niego : „Chodź pan  ze m ną, po­
m ogę panu". W  tej chw ili ato li P rim a znikł. 
Św iadkow i wydało się to  bardzo podejrzanem . 
Powrócił ato li do kaneelary i rektorskiej. "W dro­
dze do kaneelary i spotkał się z poddziekanem , 
k tórego zawiadom ił o grom adzeniu się studen­
tów  i prosił, by  m u noszedł na pomoc. N astę­
pnie polecił zam knąć kancelaryę rek to ra  i z 
prodziekanem  poszedł pow oi’ przez ku ry tarz . 
N agle drzw i oszklone jednej z sal otw orzyły 
się gw ałtow nie i z sali w ypadli dw’aj studenci, 
k tó rzy  szybko podbiegli do św iadka. N agle 
św iadek uczuł silne uderzenie w głowę. Z da­
wało się mu, jak b y  ktoś do niego dał strzały. 
M achinalnie chw ycił się obiem a rękam i za gło­
wę i w te j obwili o lrzym ał drugie silne ude­
rzenie. "Wowczas skoczył w bok i o trzym ał 
trzecie uderzenie.

G dy biegł dalej, chcąc un iknąć razów, za ­
w ołał k ilka razy: „Jezus M arya" i upad ł na 
kolana. S tracił przytom ność, gdy  biegł, jak 
upadł, nie wie. G dy przyszedł do przytom ności, 
u jrzał, że krew  m u spływ a. "Wówczas też zo­
baczył młodego, wysokiego w zrostu człowieka
0 podłużnej tw arzy, ja k  stal przed nim  i trz y ­
m ał laskę z toporkiem, przygotow aną do ude­
rzenia. D rugi młody człow iek odbił laskę i 
pow strzym ał uderzenie. W  tej chw ili spojrzał 
w oczy zamachwcy, k tó ry  się odwrócił i uciekł.

Św iadek zeszedł na p arte r, polecił zam ­
knąć bram ę uniw ersy te tu  i prosił portyera, aby 
zatelefonow ał po stacyę ra tunkow ą. Po 10 m i­
nu tach  pogotowie przybyło  i chciało św iadko­
wi założyć bandaż, jednakże św iadek nie chciał 
tego, gdyż nie chciał się narażać na dalsze 
obrażenia i o trzym ał opatrunek dopiero na sta- 
cyi ratunkow ej. P ierw sze uderzenie o trzym ał 
po czapce, drugie już  po głowie, gdyż czapka 
mu spadla, oraz w rękę, k tó rą  się zasłaniał tak  
silnie, iż złam ano mu palec. Prodziekan udał 

J się tym czasem  do mieszkania, św iadka i o wy- 
; padku zaw :adomiI jego żonę. 
j N astępnie przew odniczący odczytał parere 

lekarskie i zap y ta ł św iadka, czy może sobie wy- 
' obrazie, co było p rzyczyną a tak u  na niego.

Św iadek . Zupełnie nie wiem.
Przew.: Tw ierdzą tu , że pan  jesteś jednym  

z tych  profesorów, k tó rzy  są najm niej łubiani.
Św.: Proszę wysokiego try b u n a łu , nie je ­

stem  profesorem, ty lko  docentem  p ryw atnym  i 
w ykładam  przedm iot nadobow iązkowy: praw o 
polskie. Mi iłem bardzo mało do czynienia ze 
studentam i, o wiele m niej, niż dziekan.

Przew.: Czy może pan  co opublikow ał, co 
się odnosi do żądań studentów  ruskich.

Ś w ; Nie jestem  ani politykiem , ani p u ­
blicystą.

Przew.: Może dlatego, że pan  byłeś p ierw ­
szy, k tó ry  naw inął się w zburzonym  studentum
1 dlatego padłeś ofiarą.

W o tan t radca sądow y ś p i t z k o p f :  K ie­
dy pan  podczas napadu  znajdow ałeś się na dro­
dze do opuszczenia un iw ersy te tu , to  właściw ie 
nie byłeś więcej w urzędow aniu.

Sw.: Czas mojego urzędow ania jeszcze nie 
skończył się. Chciałem  dać służbie polecenie, 
by pozam ykała k u rk i gazowe i wodociągowe, 
aby  się nie stało jakie nieszczęście, oraz chcia­
łem polecić, by  zam knięto bram ę webodową, 
aby  n ik t n iepow ołany nie dostał się do gm achu.

Rp.dca sądowy Ś p i t z k o p f :  Czy zaw ia­

domił pan  kogo o ty m  zam iarze ?
Św.: Nie.
Przew odniczący: Ozy pan  wie co o owej 

pub likacy i senatu , k tó ra  w yw ołała exodus s tu ­
dentów  rusk ich  w r. 1901.

Ś w ia d e k : B yła to odezwa do całej m ło­
dzieży akadem ickiej. Ponieważ ato li m łodzież 
ruska czuła się obrażoną k ilku  punk tam i tej 
odezwy, więc ją  cofnięto.

Przew odniczący: Czy w tej odezwie zna j­
dowały się w yrazy: „ruska banda" lub jak ie  
inne w yrazy, obrażające m iodzież ruską ?

Św iadek: To je s t absolutnie wykluczone, 
Exodus n astąp ił w skutek  tego, że po zabronio- 
nem  zgrom adzeniu rek to ra  i dwóch profesorów 
zaatakow ano, za co k ilku studentów  relegowano.

P ro k u ra to r : Czy pan  m iałeś jakie kolizye 
ze studen tam i rusk im i?

Ś w iad ek : N ie mam ze studentam i nic do 
czynienia.

P ro k u ra to r: Ale pan  odczytyw ałeś form u­
łę im m atrykulacyjną.

Św iadek: T ak. Zdarzało się, źe k tó ryś ze 
studentów  rusk ich  zaprotestow ał przeciw  for­
m ule polskiej i żądał odczytania jej po rusku. 
Św iadek pow iada dalej, źe według jego  zdania, 
byłoby najlepiej, gdyby  zniesiono uroczystość 
im m atrykulacyjną, ja k  to m a miejsce w W iedniu. 
Dalej podaje świadek, że w owym kry tycznym  
czasie młodzież polska była również wzburzoną, 
ja k  młodzież ruska.

P rz e w .: Przeciw ieństw a wówczas by ły  o- 
strzejsze, niż zw yczajnie.

Św iadek podaje następnie, że na drugi 
dzień po ty ch  w ypadkach, w iększa część s tu ­
dentów  ruskich  zgłosiła się do im atryku lacy i.

L ekarz  sądowy pref. dr. H aberda stw ier­
dza, że zranienie prof. W m iarza  na głowie sa­
mo przez się je s t lekkie, złam anie zaś m ałego 
palca u ręk i je s t cięźkiem  uszkodzeniem .

Obrońca dr. Rodo do oskarżonego Ciapki. 
Czy pan  profesor zawsze by ł tak  łagodny wo­
bec panów, jak tu ta j?

Osk. C iapka, śmiecąc się : G dyby zawsze 
by ł tak  szlachetny i gotowy do ustępstw , jak  
w sali sądowej, to  studenci ruscy by liby  naw et 
cofnęli swe żądania językow e. T ak  nie byłe. 
Dr. "Winiarz raz z okazyi dem onstraoyi przed 
kościołem św. M ikołaja nazw ał nas tchórzam i.

Dr. W in ia rz . Sądow nie stw ierdzono to  j a ­
ko niepraw dziw e

Przew.: P an  jednak  w idzi ze w zburzenia 
oskarżonych, iż nie byłeś łubiany.

Obrońca dr. Jo a c h im : Co m 'ało  być celem 
napadu ?

Św iadek : Mogę sobie ty lko  w yobrazić, że 
było to  ak tem  zem sty, k tó ra na  m nie spadła 
bez winy.

Dr. J o a c h im : A może chodzi tu  o zam ia­
nę osoby, może ktoś inny, do pan a  podobny, 
pow iedział prow okujące obelgi?

Ś w iad ek : Tego nie wiem.
N astępnie przesłuchano św iadka prof. M ar­

celego C h l a m  t a c z a ,  prodziekana lwowskie­
go uniw ersy te tu , k tó ry  tow arzyszył d-rowi W i­
ni irzow ’ w chw ili, g dy  dokonano na niego n a­
padu. Prof. C hlam tacz opowiada, że około go­
dziny 12 w południe żegnał się z d-rem  W i- 
niarzem , aby pójść do domu. Dr. V /in iirz  po­
w iedzia ł: „Pójdę z panem , nic chcę tu  być obe­
cnym , gdy  przyjdzie do dem onstraoyi". Gdy 
szli kory tarzem , m inęło ich dwu lub trzech  stu ­
dentów. Nagle zobaczył św iadek laskę nad 
swoją g ło w ą; instynk tow nie oparł się o ścianę, 
wówczas u jrzał, iż razy spadły  na d-ra W inia- 
rza. Za d-rem  W iniarzem  zobaczył św iadek 
człow ieka średniego wzrostu, k tó ry  uderzał d-ra 
W in iarza  laską. W n e t potem  spraw cy zniknęli 
za rogiem  ściany. Św iadek postanow ił zaw iado­
mić panią W iniarzow ą o zajściu. K iedy pow ra­
cał, zobaczył człowieka, niosącego blachę z przed 
pieca. Ten zaw ołał do niegu po ro sy jsk u : „K to 
nie chce pom agać, niech się w ydali!"  Św iadek 
w idział następnie, ja k  lekarz pogotowia ra tu n ­
kowego obw iązyw ał d-ra W m iarza.

N a zapy tan ie  przewodniczącego, czy była 
ty lko  jedna osoba, która napad ła na dr. W i­
niarza, odpow iada świadek, że w idział t j lk o  je ­
dnego mężczyznę, inni nie b ra li udziału.

Przew.: Czy nie próbowałeś pan  człowie­
ka, k t iry bił dr. W iniarza, pow strzym ać?

Św.: Byłem  sam w kry tycznej sytuacyi, 
stanąłem  i m yślałem , co m am  uczynić dalej.

Św iadek zeznaje, że nie ma pojęcia, d la­
czego b ito  dr. W iniarza. Dopiero po zajściu 
słyszał, jakoby  dr. W in iarz m iał rzekomo R u­
sinów obrazić, ale w jego obecności dr. W i­
n iarz ani jednego słowa o R usinach, lub do 
R usinów  nie powiedział.

Dr. Joachim : Czy panu kto  grozń  lub 
przeszkadzał w przyjściu  z pomocą dr. W m ia- 
rzowi f  ’

Św.: Nie.
N astępny  św iad tk  słuchacz un iw ersy te tu  

E ugeniusz S e m k o w i c z  podaje, że właśnie 
nadszedł, ja k  dr. W in iarz  padł na ziemię; ja ­
kiś studen t dalej chciał go bić. Św iadek złapał 
za rękę tego studenta, poczem inni studenci 
zajęli wobec św iadka groźną postawę.

P ro k u ra to r : W  śledztw ie powiedziałeś
pan, że słyszałeś rosyjski o k rz y k : „K to chce,
niech ucieka, gdyż m ordow air i trw ać  m a cały 
dzień".

Św.: T ak  jest, powiedziane to było częścią 
po rosyjsku, ezęścią po rusku.

Św iadek Tomasz P a 1 u e b, p o rty er u n i­
w ersytetu, pow iada, że w dniu k ry tycznym  by­
ło na uniw ersytecie całkiem  spokojnie.

P rzew odn iczący : T ak spokojnie, że teolo­
gowie, oknem  w yskakiw ali.

Św.: S tu d en t W ładysław  O k o ń s k i  i
słuchacz filozofii W ładysław  Neuwoński (?) po­
dają, że podczas ekscesów byli tam  dwaj z o- 
skarżonycli, nie m ogą jednakże powiedzieć, czy 
b rali udział w zaburzeń 'ach.

N astępnie m iał być jak o  św iadek zap rzy ­
siężony suplen t g im nazyalny Bolesław Ja r-  
wiński.

Dr. Joachim  oświadcza się przeciw  ję§j|j 
zaprzysiężeniu, powiadając, że św iadek jako  
zw olennik stronn ic tw a wszechpolskiego jes t 
n ieprzyjażnie usposobiony względem  oskarżo­
nych ; jego  zeznania, zdaniem  obrońcy, zasłu­
gu ją  na tern m niejsze zaufanie, o ile się zważy 
na pew ną publikacyę pisma, w ydaw anego przez 
p arty ę  w szechpolską „Teka", w którein w pe­
w nym  arty k u le  p isan o : Polacy niechaj w wiel­
kiej liczbie w stępują do arm ii w A ustry i, P ru- 
siecb i R osy : niech będą oficerami, aby  w swo­
im czasie, gdy przyjdzie do odbudow ania p ań ­
stw a polskiego, m ogli arm ię zrewolucyunizo- 
wać. Słowo Polskie spraw ę tę  w ten  sposób 
kom entowało, źe nie jest to żadną niew ierno­
ścią lub zdradą, gdyż w przeciw nym  ra rie  
wszyscy polscy urzędnicy  i oficerowie, k tó rzy  
złożyli przysięgę wierności, by liby  zdrajcam i.

N ie chcę atakow ać tego ideału, ale m u­

szę zaprotestow ać przeciw  tem u, jeżel. złożoną 
tu  będzie przysięga, w k tó rą  św iadek nie 
w ierzy.

Przew odniczący : Czy w ie pan, że pan  ma 
zeznaw ać praw dę ?

Św. N atu raln ie!
Obrońca następnie dom aga się uchw ały  

trybunału , czy św iadek, wobec przeciw ieństw a 
politycznego do oskarżonych, m a być dopu­
szczony do przysięgi.

T ry b u n a ł postanow ił zaprzysiądz św iadka.
Św iadek opowiada, że w danym  dniu by ł 

na uniw ersytecie i w idział tam  więcej, niż 
zw ykle, studentów , wszyscy posiadali laski. Na 
jego  pytan ie, co to oznacza, powiedziano mu, 
ze chodzi o deinonstracyę w yborczą. "Widział 
w tedy  oskarżonego C iapkę z K ra ttem  i je ­
szcze trzecim . P a k t  ten przyznaje oskarżony 
C iapka. Na tern rozpraw ę odroczono do dzisiaj.

i w Rosyi i ziemiach polskich.
Odessa. T rzy  dni trw a ły  napady  czar­

nej sotni na  żydów. B yły  one zorganizow ane 
przez zw iązek praw dziw ych Rosyan. Powodem 
do okropnych gw ałtów  był w ybuch bom by w 
Petropaw łow skim  okręgu policyjnym , oraz za­
m ordowanie kom isarza policyi i trzech poli- 
cyantów  przez nieznanych spraw o w. N a ty c h ­
m iast po zam ordow aniu polieyantów , rozpoczę­
ła się strzelan ina czarnej seciny po ulicach, 
szczególnie obok szp ita la  żydowskiego. B ito 
tam  i zabijano żydów. W  oczach policyi n a ­
pada ła  czarna secina na żydów  i studentów , 
strzelała do nich i b iła ich kastetam i, m ordo­
w ała nożami. Zdarzało się, że studenci u n i­
w ersy te tu  i gim naziści uciekać chcieli w do­
rożkach — po licyanri za trzym yw ali ich, do­
póki r ie  zjaw iali rię członkowie czarnych secin, 
k tó rzy  bili ich bez litości. N a jednem  przed­
mieściu tłum  strze la ł na ulicach splądrow ał 
sklepy, przyczem  trzech żydów zabito. L iczba 
rannych  m a byii w ielka. Także w śródm ieściu 
grasow ały  czarne sotnie. Ludność, nie bronio­
na przez policyę, zoiganizow ała samoobronę. 
Żydzi opuszczają miasto.

N a trzeci dzień p o g ro m u , po pogrzebie 
ofiar, czarne seeiny u rządzały  masowe napady 
na uiicy  D eiybasow skiej, o toczyły ogród m iej­
ski i b iły  przechodniów. Togo samego dnia 
grasow ały  one w dzielnicy M ołdaw anka, do­
kąd w ysiano kozaków. Tam  dwóch żydów za­
bito , mn istwo pokaleczono i splądrow ano 
wiele sklepów. O rganizacya sam oobrony w y­
stąp iła  k ilkak ro tn ie  w obronie publiczności 
przeciw  czarnej bandzie — w yw iązała się 
s trz e la n in a , po obu stronach  było w ielu 
rannych.

Petersburg. D ziennik i Ettś i Iljccz dono­
szą z O dessy : K om ite t giełdow y w ysłał de-
pu tacyę do gubernato ra  B łagolew a z prośbą
0 ochronę przed pogrom em . G ubernato r od­
pow iedział deputaoyi, że w inę składa jed y ­
nie na  żydów, k tó rzy  są ciągle rew olucyj­
nie usposobieni. K om ite t giełdow y pow inien 
na  żydów w płynąć. On (gubernator) je s t bez­
silny.

Wilno. Od czterech dni trw a stre jk  w fa ­
bryce gazowej, skutkiem  czego ulice są nie­
oświetlone. — N a poczcie i w d ru k arn i gufcer- 
n ialnej p raca  odbyw a się przy  św ietle nafto- 
wem. Głownem żądaniem  lobotników  je s t pod­
w yżka o 20 procent i zm niejszenie dnia robo­
czego.

Warszawa. A resztow ano zgrom adzonych 
na naradzie przyw ćdzców  P. P. S. w liczbie 
19 osób, zabrano w ielką ilość w ydaw nictw  nie­
legalnych i korespor.dencyę party jną .

A resztow ano ji dnego z zabójców podofi­
cera żandarm skiego, zabitego na ulicy w dniu 
29 sierpnia.

Warszawa- Pisarz batalionu  kolejowego, 
M ikołaj Tom ylin, został skazany za przechow y­
w anie w ydaw nictw  nielegalnych na 7 miesięcy 
ro t aresztanckich.

Łódź. W czoraj o godzinie 9 wieczorem 
przechodził ulicą K onstan tynow ską ro tm istrz  
żandarm ery i Dubasow  w otoczeniu żołnierzy i 
ta jnych  ajentów  policyb Nagle padło do nich 
k ilka  strzałów  rewolwerow ych. Jed n a  ku la  ugo­
dziła a jen ta  policy Józefa Cybulskiego, oraz 
przechodzącego ulicą jakiegoś żyda. N apastnicy  
zbiegli. Żołnierze w odpowiedzi dali około 200 
strzałów  w ulicę. Od kul karabinow ych padło 
trupem  2 nieznanych ludzi. S trzały  w ulicy 
K onstantynow skiej w yw ołały w ielki popłoch 
w całej dzielnicy.

Łódź. F a b ry k a  R osenb latta  została zam ­
k n ię ta  na czas nieograniczony. Pracow ało w niej 
2.000 robotników

K R O N I K A .
Lwów 5 w rześn ia .

Mianowania. Cesarz zamianował byłego na­
miestnika Lr. Pinińskiego członkiem trybunału 
państwa, zaś przydzielonego do galicyjskiej Rady 
szkolnej krajowej radzcę szkolnego dra Alfreda 
Jahnera, krajowym inspektorem szkolnym.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kapłański ob­
chodził onbgdaj w Nowym Sączu kanonik tamtejszy, 
X. Rozwadowski. Wielce tam kochanego i czcią 
otaczanego jubilata przeprowadzono procesyonalnie 
przez tryumfalne bramy do kościoła, gdzie odpra­
wił 18.000-ną swą Mszę świętą, od czasu otrzy­
mania święceń kapłańskich. Po kazaniu odczytał 
X. infułat Walczyński błogosławieństwo papieskie, 
nadesłano dla jubilata. Po skończonem nabożeństwie 
odprowadzono go na plebanię, gdzie oczekiwało go 
,’uż grono najwybitniejszych obywateli N. Sącza
1 gdzie wśród odpowiedniej przemowy wręczono 
mu dyplom honurowego obywatela miasta. Z dwu­
dziestu xięźy, którzy razem z X. Rozwadowskim 
otrzymali przed pięćdziesięciu laty święcenia ka­
płańskie, żyje jeszcze siedmiu, a z tych pięciu 
przybyło do Sącza dla wzięcia udziału w uroczy­
stości jubileuszowej swojego kochanego kolegi.

Oficerowie angielscy we Lwowie. Na od­
bywające się właśnie manewry kawaleryi austrya- 
ckiej, przybył do Lwowa, jako reprezentant armii 
angielskiej, major 2 pułku dragonów angielskich 
p. Antoni Burt. Wizytę komendantowi korpusu zło­
żył p. Burt w angielskim galowym mundurze woj­
skowym. Prócz p. Burta przybędzie do Lwowa na 
manewry kawaleryjskie dwu innych wyższych ofi­
cerów angielskich.

Wielka katastrofa kolejowa. Wczoraj około 
godziny 7-ej wieczorem wjkoieił J ę  tuż za Buka- 
czowcami stanisławowski pociąg osobowy, dążący 
do Lwowa. Aż 12 wagonów wyskoczyło z szyn, 
z tego jeden jest kompletnie strzaskany. Dwie 
osoby poniosły śmieró, sześć osób ciężko rannych. 
Prócz tego zgłosiło 95 osób obrażenia cielesne. 
Przyczyna na razie niewiadoma. — Dochodzenia 
w toku. — Na miejsce katastrofy wysłano za­

raz ze Stanisławowa pociąg ratunkowy z kilkoma 
lekarzami.

Wskutek wykolejenia się wczorajszego po­
ciągu osobowego nr. 318 pomiędzy stacyami Buka- 
czowce a Żurawnem-Nowosielcami, nastąpiła przer­
wa w ruchu osobowym pomiędzy Chodorowem a 
Haliczem. Podróżni udający się do Stanisławowa, 
lub poza Stanisławów mogą jechać drogą przez 
Chodorów-Podwysokie-Halicz, lub Stryi Stanisławów 

Dwie dotychczasowe dyr&kcye dóbr pań. 
Stwowych w Galicyi złączono od 1 września w je ­
dną, pod prezydencyą Namiestnika, a pod dyre- 
kcyą radzcy dworu Hirscha, którego pomocnikami 
są starsi radzcowie Plocbner i Biliński, a naczol­
nikiem biura prezydyalnego starosta p. Cieński. 
Cały obszar dóbr państwowych podzielono na ośm 
okręgów administracyjnych i każdy okręg oddano 
pod zarząd jednego radzcy-referenta. Nadto utwo­
rzono dwa biura prawnicze, jedno rachunkowe i 
jedno leśne.

Otwarcie zakładu kąpielowego pod Nie- 
m i rowem. Z Niemirowa piszą nam: W miasteczku 
naszem odbył się niedawno pod protektoratem pani 
Krusensternowej festyn na dochód straży ogniowej 
ochotniczej w Niemirowie, 'połączony z otwarciem 
zakładu kąpielowego w Łazienkach pod Niemiro- 
wem. Niezwykle było zajęcie się i ofiarność wy­
działu straży i inteligencyi miejscowej z panem 
E arolem Krusensternem, prezesem straży i właści­
cielem dóbr Niemirowa i zakładu kąpielowego w 
Łazienkach, na czele. Program festynu był nader 
obfity. Między innemi odegrało kółko amatorskie 
nadzwyczaj udatnie dwie sztuczki: „Majster i cze­
ladnik" i „W erbel domowy" przy współudziale 
pani Babińskiej z Rawy i pani Hierowskiej ze 
Lwowa, w nowo na ten cel wybudowanym pawilo 
nie. Muzyka wojskowa 89 pułku przegrywała naj­
nowsze utwory na festynie; oraz podczas przedsta­
wienia amatorskiego. Kuchnię i cukiernię zaopa­
trzyła p. Krusensternowa. Udział gości w festynie 
był dzięki zabiegom komitetu bardzo liczny, byli 
między wielu innymi księstwo Sapiehowie, pp. 
Obertyńscy, A ndruszewscy, Majewscy, Małachow­
scy i t. d. Wszystkim, biorącym udział w urządze­
niu festynu, zasyłamy serdeczne „Bóg zapłać", a 
przedewszystkiem pani Aleksandrze Krusensterno­
wej za objęcie protektoratu i dostarczenie bukietów 
i kwiatów — wszystkim amatorkom i amatorom, u 
nadto gospodarzowi festynu p Tułackiemn, za n e- 
strudzoną pracę przed festynem i na festynie 
i kierownictwo części muzykalnej „W erbla domo­
wego" tak podczas prób, jak i przedstawienia.

Łazienki niemirowskie siarczano-solno-alkali- 
czne miały świetną przeszłość w pierwszej połov. ie 
19 wisku, później zaniedbane upadły, uczęszczają 
tam tylko najuboższa żydowska ludność, która mo­
głaby dać najlepsze świadectwo o skuteczności 
tych wód mineialnycb. Co do składników tj, cli 
wód i ich skuteczności, odsyłamy czytelników do 
rozprawy i oceny dra B. Radziszewskiego, proie- 
sora, i Kazimierza Klinga, asystenta chemii uni­
wersytetu we Lwowie, wydanej nakładem zarządu 
zdrojowego, we Lwowie w r. 1907. Obecny wła­
ściciel dóbr Niemirowa, p. Krusenstern, zrozumiał 
posłannictwo i stanowisko obywatelskie, wziął się 
raźno do podniesienia swego gospodarstwa, odbu­
dowuje kąpiele, wybudował ram już piękną 
willę mieszkalną, postawił sam zakład kąpielowy, 
ogrzewany parą, według najnowszego systemu i wy­
magań, rozpoczął budowę dwóch will, oddał prze­
szło 12 morgów pod park, spacery i ogród kwia­
towy, zakłada ogród warzywny. Budynki kryte są 
jego własnemi dachówkami cementowemi, dostarcza 
masła i t. p. z własnej mleczarni, zaprowadził 
sztuczną hodowlę drobiu, zaojiatruje potrzebujących 
wędlinami, u siebie ze swei zawodowej bodowk 
trzody produkowanemi i t. d. i t." d. — Działalno­
ści tej obywatelskiej zasyłamy „Szczęść Beże".

W dniu 30 i 31 sierpnia odbyła się wizyta- 
cya kanoniczna tut. parafii przez X. biskupa Ban- 
durskiego. Tłumy publiczności witały i żegnały 
przezacnego arcypasterza. •— W ładysław Kranz. 
zastępca prezesa straży ogniowej.

Szalona jazda rowerem. Jakiś żołnierz 30 
p. p. był tak nieprzezorny, że nie sprowadził ro­
weru z góry Cytadeli, lecz zjeżdżał na nim z góry. 
Rzecz prosta, że rower tak się rozpędził, iż żołnierz 
w żaden sposób nie mógł już maszyny opanować 
i jechał na dół z szaloną szybkością. W ulicy św. 
Łazarza dostała się w czasie tej jazdy pod koło 
trzyletnia córeczka p. Paszkowskiego, urzędnika 
zakładu elektrycznego i padłszy na bruk, potłukła 
się ciężko i złamała sobie palec u ręki. Rowerzy­
sta zaś jechał jeszcze przez kawałek ulicy, poczem 
wpadł na narożnik parkanu ogrodu zakładu im. 
św. Łazarza, a wysadzony pędem koła z siodła, 
runął na bruk. Nieprzytomnego, ze złamaną prawą 
ręką i silnie potłuczoną głową, zabrali żołnierze do 
koszar na cytadeli, skąd przewieziono go do woj­
skowego szpitalu.

Kradzież biletów kolejowych na dworcu 
w Tarnopolu spostrzeżono już od dość dawna, lecz 
pomimo wielu usiłowań, nie zdołano wykryć zło­
dzieja. Dopiero teraz się przekonano, że zapewne 
któryś z posługaczy otwiera szafki z biletami klu­
czem podrobionym i kradnie bilety. Zarządzono 
śledztwo.

Samobójstwo. Franciszek Marlewski, który, 
jak to już wczoraj donieśliśmy, zastrzelił się w je ­
dnym z hoteli w Wiedniu, liczył lat 22 i był 
uczniem lwowskiego konserwatoryum muzycznego. 
W pozostaw ionym liścia podaje on za powód swego 
rozpaczliwego kroku to, że nie mógł się dalej po­
święcać ukochanej przez niego muzyce, ponieważ 
nie miał do niei talentu.

Straszny wypadek w kościele. Do Lwów­
ka w Prusiech Zachodnich przyjechał w niedzielę 
X. bidkup Rosentreter, aby poświęcić w tamtej­
szym Kościele katolickim nowo zbudowany ołtarz i 
udzielić wiernym Bierzmowania. Rzecz prosta, że 
na te uroczystości przybyły tłumy wiernych, zwła­
szcza, że obchodzono tego dnia 400-leeie istnienia 
owego kościoła. Zaledwie jednak rozpoczęło się na­
bożeństwo, gdy niebo się zachmurzyło i nadeszła 
straszna nawałnica, podczas której grom uderzył 
w niedawno wzniesiony krzyż misyjny, a stamtąd 
przeskoczył na kościół, wzniecił pożar i zabił na­
tychmiast 4 osoby, a 16 osób strasznie poparzył. 
W  kościele szczelnie napełnionym powstało wiel­
kie zamieszanie i popłoch, gdyż każdy usiłował 
wydostać cię jak najprędzej z palącego się kościo­
ła. Mnóstwo dzieci i osób odniosło przytem mniej­
sze lub większe obrażenia. Rannych umieszczono 
w plebanii, dokąd przybył niebawem lekarz z od­
dalonego o milę Jabłonowa.

f  Edward Grieg. Wczoraj zmarł W Bergen 
sławny kompozytor norweski Edward Hagerup 
Grieg. Urodził się on w r, 1843 w Bergen w Nor­
wegii. Ukończył konserwatoryum w Lipsku, nastę­
pnie kształcił się pod kierownictwem Gadego w 
Kopenhadze; później studyował jeszcze muzykę we 
Włoszech. Od r. 1867 był on dyrektorem założo­
nego przez siob.e Towarzystwa muzycznego w 
Chrystyanii. Sławę kompozytorską zdobv|> Ot-log-o- 
wi jego skrzypcowe sonaty, kw artety i ajuuunie. 
Muzyka jego nosi wybitnie charakter narodowy 
norweski. Jednem z największych i najwięcej zna-

Wyplata kuponów i wylosowanych obligacyi. Rewizva losów i innych papierów wartościowych. 
Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu

D O M  B A N K O W Y  i S A N T O R  W Y M I A Y

S o k a l  J t  L H ien
Zlecenia z prowmcyi odwrotną pooztą bez doliczenia prowizyi.
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nyck dzieł jego jest suita orkiestralna „Paer G ynt11, 
a także suity „Sigurd11 i „Melodye elegijne11.

Nieszczęśliwy wypadek z powodu braKU  
-ampy kolejowej. Na linii kolei lokalnej Kołomy 
ja-Stefanówka zdarzył się wczoraj około godziny 
5-tej rano nieszczęśliwy wypadek. Oto pociąg dą­
żący ze Stefanówki w kierunku do Kołomyi, naje­
chał w miejscu, oddalonem o jakie 2 kdometry od 
stacyi, na wózek mleczarza, jadącego drogą, prze­
cinającą tor kolejowy, a prowadzącą z Bukowiny 
do Zaleszczyk. Lokomotywa, przewróciwszy wóz, 
rzuciła mleczarza pod koła . przejechała mu przez 
głowę, miażdżąc ją na masę. Winę tego nieszczę­
śliwego wypadku ponosi podobno jedynie zarząd 
kolejowy, który w tern miejscu nie umieścił rampy.

Nowe przepisy dla uczniów szkoły rolniczej 
w Czernichowie wydał obecnie Wydział krąiowy. 
Niektóre z nich są dla uczniów korzystniejsze od 
dawnych. I tak kandydaci do tej szkoły nie mu­
szą zdawać egzaminu wstępnego, jeże!' nie da­
wniej, jak przed dwoma laty ukończyli z dobrym 
postępem niższe gimnazyum, lub inny równorzędny 
zakład naukowy. (Dotąd uwalniano od egzaminów 
wstępnych tylko po roku od opuszczenia gimna­
zyum). Dalej uczniowie, którzy będą przyjęci do 
szkoły czernichowskiej na podstawie świadectwa 
co najmniej z czwartej gimnazyalnejj i którzy cały 
trzyletni kurs w tej szkole z dobrym postępem u- 
kończą, będą mieli prawo do jednorocznej służby 
wojskowej. To są dodatnie zmiany. Ujemnem jest 
podwyższenie opłaty. Mianowicie za mieszkanie z 
kompletnem utrzymaniem i ubraniem będą płacili 
uczniowie po 800 K., zamiast po 700, nadto będą 
płacili po 100 K. przy wpisie tytułem czesnego.

Uczniowie, pochodzący z Galicyi, zupełnie 
ubodzy, a ■wzorowi pod względem zachowania się i 
pilności, mogą otrzymać w szkole czernichowskiej 
bezpłatne miejsca funduszowe.

Biskup polski w Stanach Zjednoczonych.
Wychodzący w Chicago Dziennik Narodowy, do­
nosi, że arcybiskup chicagoski Qu.'giey, zwoławszy 
do siebie proboszczów parafii polskich w sprawie 
założenia ochronki dla dzieci polskich, zawiadomi: 
ich, po zaiawieniu tej sprawy, że kongregacya 
„Z)e propaganda fide“ postanowiła na życzenie 
Ojca św. zamianować Polaka biskupem sufraganem 
w Chicago, oraz, że biskupem będzie ten, którego 
wybiorą księża polscy z archidyecezyi chicagoskiej. 
Aby zaś — jak się wyraził sprawę tę szybko za­
łatwić, kazał obecnym przystąpić natychmiast do 
głosowania kartkami. Księża — rzecz prosta — 
2 radością zastosowali się do tego rozkazu, wynik 
Jednak głosowania nie jest wiadomy, albowiem 
arcybiskup, zebrawszy kartki, oświadczył, że do­
pełni je jeszcze głosami tych xięży, którzy na ze­
branie nie przybyli i prześle wszystkie do Rzymu, 
gdzie sprawa ostatecznie się rozstrzygnie Wśród 
xięży polskich w Chicago panuje przekonanie, że 
biskupem obrany będzie powszechnie łubiany i sza­
nowany proboszcz parafii św. Trójcy, X. Kaz mu rz 
Sztuczko.

Tak więc jedna z najbardziej palących spraw 
■wychodżtwa naszego za oceanem, załatwiona bę­
dzie nareszcie przynajmniej częściowo Mówimy: 
częściowo, aczKolwiek bowiem archidyecezya chi- 
cagoska obejmuje największą grupę wychodźców 
polskich w Stanach Zjednoczonych, jednak archi- 
dyecezy6 ? dyecezye inne, jak buffaloska, rmlwau- 
cka, clevelandzka, St. Paul, nowojorska, baltimor- 
ska itd., liczą też ogromny procent katolików Po­
lali ów, których interesy religijne wymagają n.e- 
mniejszogo uwzględnienia od interesów polonii 
chicagoskiej.

Należy podnieść, że ustanowienie biskupstwa 
pidsk;ggo w Ameryce napotykało na wielkie prze> 
szkody ze Btrony głównie episkopatu n landzkiego 
1 niemieckiego. Tylko wytrwale starania ducno- 
wieństwa polskii go skłoniły ich do ustąpienia. 
Również papież Pius X okazał się przychylnym 
życzeniom Polaków. Polski biskup chicagoski nie 
hędzife jednak biskupem, posiadającym władzę 
administracyjną nad dyecezyą, będzm on tylko ró­
wnorzędnym z innymi biskupami co do godności 
i władzy duchownej. Ale jest już uzasadniona na­
dzieja, że po przełamaniu pierwszych trudności, 
Polacy amerykańscy uzyskają swoje własne dye­
cezye.

Zawalenie się kaplicy. W  miejscowości Bo- 
ca, w prowincyi Novara, zawaliła się dnia 31 zm. 
wybudowana przed 70-ciu laty kaplica, stanowiąca 
prawdziwe dzieło sztuki. Jak  przypuszczają, pod 
gruzanf jej zginęło kilku turystów, którzy w dniu 
tym zwiedzali Bocę, po zawaleniu się zaś kaplicy 
znikli bez śladu Manewrujący w pobliżu kaplicy 
oddział wojska zajął się uprzątaniem gruzów, ale 
dotychczas na ślad zaginionych nie natrafiono Bu­
dowa kaplicy kosztowała milion lir.

S ekcya finansów ? Rady m. na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła na wniosek ref. r. Boi. Le­
sickiego wysłać fizyka dra Legeżyńskiego na 
kongres hygieny i demografii do Berlina; zaś w 
sprawie rozszerzenia gmachu szkoły handlowej 
z tego samego referatu, postanowiono poczynić 
onergiczne kroki, aby przy istniejącej Akademii 
handlowej założono niższą szkołę i kurs dla abitu- 
ryentów. Wreszcie uchwalono zamiast użycia nale­
pek podczas uroczystości odsłonięcia pomnika B ar­
tosza Głowackiego udzielić subwencyi kor. 2000 
prezydyum Tow. im. Dekerta na bursę im. Bart. 
Głowackiego dla rękodzielników. Z referatu dra 
Limewicza uchwalono Tow. ratunkowemu dać na 
opiekuna rad. dra Mabla i dra Mikołajskiego. Po 
myśli wniosku ref. dra Dziwińskiego uchwalono 
dla kościoła w Skwarzawie subwencyę 100 koron, 
oraz kilka zapomóg dla nauczycielstwa szkół 
miejskich.

„Kropla mleka “• Drugi międzynarodowy 
kongres „Kropli mieka“ odbędzie się w tym roku 
w Bruselli i trwać będzie od 12 do 16 września. 
Projektowane prace kongresu nie zamykają się je­
dynie w ramach organizacyi, od której wziął on 
swoją dziś już utartą nazwę, lecz obejmują cało­
kształt ochrony niemowlęcia w najszerszem pojęciu. 
Obrady kongresu, do których już przed rozpoczę­
ciem zgromadzono znaczny materyał, będą obejmo­
wały; Ustalenie statystyki śmiertelności niemowlę­
cej w poszczególnych krajach; zestawienie instytu- 
cyi i organizacyi istniejących w poszczególnych 
krajach celem zwalczania tejże śmiertelności i pod­
niesienia hygieny wieku niemowlęcego; stanowisko 
nauki w kwestyach naturalnego i sztucznego ży­
wienia. Z Krakowa zaproszony został do ściślej­
szego komitetu kongresu k crownik tutejszej „Kro­
pli mleka11 dr. Tadeusz Żeleński, który też objął

feraty, tyczące się odnośnych stosunków w na- 
szym kraju.

Wydzierżawienie dworca tatrzańskiego.
ydział Towarzystwa tatrzańskiego uchwalił wy- 

* erżawić rządowi dworzec tatrzański w Zakopa­
nem za dwa tysięcy koron rocznie na rozszerzenie 
szkoły dla przemysłu drzewnego pod warunkiem 
pozostawienia odpowiednich ubikacyi na zimową 
Biu  ̂ Kazet i wielkiej sali na letnią czytelnię. 
, lowarzystwa urzędować będzie na dworcu;

6 nia otwartą będzie cały rok.
wie f h , T yty2m W Rosyi. Dwaj bracia jenerało- 

- °wie, oraz syn jednego z n'ch zostali w

dobrach swych w gubernii czernichowskiej zamor­
dowani przez rabusiów

Temperatura dnia 3 września o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zacnodniej —j-16, we 
Lwowie ~t 16, w Tarnopolu —f-17, w Ozerniowcach 
— 15, w W iedn iu-f 16, w Saicburgu -j 17, wGracn 
- f  15, w Pradze -j 16, w Tryeście -(22 , w Abbazm 
+  20, w Raguzie -(-20, w Budapeszcie |1 9 ,  w 
Berlinie -f-15, w Hamburgu 15, w Monachium 
-(-15, w Zurychu 4 15, w Genewie -f  16, w Lugano 
-(-16, w Anglii -}- 9, w Paryżu -(-12, w Biarritz 
-j 19, w Nizzy -} 17, w północnych Włoszech 4  17, 
we Florencyi -(-21, w Rzymie -j- 23, w Neapolu 
-ł- 21, w Palermo - f |23, w Madrycie —j-17, w Sztok­
holmie -(- 12, w Petersburgu 4  9, w Wilnie 4 ' 
w  Warszawie +  13, w Moskwie +  9, w Kijowie 
—( -14, w Odessie -(-17, w Serajewie + 1 5 , w Bel­
gradzie -(-21, w Bukareszcie + 2 1 , w Sofii 4  15, 
w Konstantynopolu +  19, w Atenach + 2 3 . (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano +  7 R. 
w poł. +  8 R Bar. 762. Podnosi się. Deszcz.

Z rozmów poufnych.
Z o n a  (do męża lekarza). Zeszłego roku da­

łeś mi na Zakopane, a tegc roku nie chcesz.
M ą ź. Oho!., minęło! Ten rok nie taki szczęśli­

wy, jak tamten! Wtedy był tyfus nagminny i in­
fluenza!

Widowiska i koncerty
Repertuar teatru miejskiego wc Lwowie.

Dziś: „Wesoła wdówka11. — W piątek „Antkowe 
wesele,11 „Parodya miłości11 i „Złocista góra11. — 
W  sobotę „Wesołe wdówka11. — W niedzielę po­
południu „Ach to Zakopane!“, wieczorem „Weso­
ła wdówka11 — W  przygotowaniu : „Lilia Wene-
da“ tragedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego. — 
„Baron cygański11 opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Wo czwartek „Rycerze północy11 Ibsena; w piątek 
„W arszawianka11 Wyspiańskiego i „Konfederaci 
B arscy11 Mickiewicza; w sobotę „Piastowie,11 dramat 
w 4 aktach wierszem Jadwigi Marcinowskiej (no­
wość).

Colosseum Hermanów od 16 do 31 sierpnia. 
A; złoto Bacchantlu , żywe statuy w bronzie. — 
Trupa Dleckwcnn, najznakomitsi cykliści świata.— 
Eoyal Ereioste.r, ansambl kanadyjski. — F lir t na 
próbę, komedya. — Vitograph i 10 nowości — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o go­
dzinie 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka,
* Z teatru. Na inauguracyę nowego sezonu 

teatralnego dano wczoraj przedstawienie złożone 
z trzech sztuk. Rozpoczęła jednoaktówka Zygmun­
ta Przybylskiego p. t . : „Antkowe wesele11; nastą­
pił szkic sceniczny również w Jednym akcie Bole­
sława Gorczyńskiego „Parodye miłości11, a trzecim 
z kolei był poemat dramatyczny Adama Stodora 
„Złocista Góra“.

I  ze względu na literacką wartość dzieła i ze 
względu na artystyczny efekt scenicznego wyko­
nania kulminacyjnym punktem programu była 
„Złocista góra“. Prześliczny ten poemat alegory­
czny, o głębokiej koncepcyi filozoficznej, wyrazi­
stej, klasycznej wprost w liniach kompozycyi, na­
pisany językiem i wierszem wspaniałym — znany 
jest naszym Czytelnikom, bo przed kilkoma mie­
siącami drukowany był w feljetonach Przeglądu i 
po wydaniu książkowem oceniony w rubryce spra­
wozdań literackich, Pozostajo nam więc tjdko zdać 
sprawę o jego wykonaniu. Było znakomite. W y­
żyna grał p Wostrowski. Stworzył postać wielką. 
W cielił to potężne dążenie do światła prawdy, do 
poznania, oparte nie na marzycielskiem odbieganiu 
od życia, na tcliórzliwem uciekaniu się w sferę 
abstrakcyjnych dociekań od trudnych i ciężkich 
przejść życia realnego—lecz na śmiałym charakte­
rze męskim, na kosekwentnej odwadze męża, który 
aczkowiek wie, iż czekają go próby bolesne i stra­
szne rozczarowania, mimo to z nieugiętą wytrwa­
łością dąży do prawdy i wyczerpany i zmęczony 
doszedłszy do jej bram, mimo wróżb najgorszych, 
żąda otwarcia podwoi, aby ujrzał prawdę, choćby być 
miała najokropniejszą i najohydniejszą. Wspaniale 
oddał tę postać p. Wostrowski — K rasą pełną 
wdzięku kobiecego, poezji i bólu była p. Ireua 
Trapszo. Pozioma grał p. Rasiński z dużem powo­
dzeniem, Wyglądał doskonale, miał gest śmiały i 
mówił pięknie. Młody ten artysta, od czasu gdy 
mu dano pole do pracy, wyrabia się ogromnie 
szybko i czyni olbrzymie postępy. Epizodyczną rolę 
Młodej Czarownicy objęła pani Siemaszkowa; impo­
nującą postać Czarnej Xieni stworzyła pani Rotte- 
rowa. Rodziców Wyżyna g ra li: pani Gostyńska i
pan Jaworski. Całość wykonania tworzyła jednoli­
te dzieło artystyczne i w nastroju i w pomyśle 
scenizacyi. Pomysł dekoracyjny aktu drugiego był 
wspaniały; złociste podwoje zamku Czarnej Xieni 
na szczytach „Złotej Góry11 b,. ły arcydziełem de- 
koracijnem. Przytem z naciskiem podnieść należy, 
że artyści nasi doskonale deklamowali prześliczny 
wiersz Stodora. Odwykliśmy już słyszeć z naszej 
sceny wyraźną i piękną deklamacj ę. Wczorajsze 
przedstawienie „Złocistej Góry11 nietylko w tej 
pięknej deklamacyi wiersza, ale i w nastroju i 
przeprowadzeniu całego wykonania przypomniało 
nam te czasy rozkwitu scenjr, gdy z zapałem i pie­
tyzmem uprawiano styl klasyczny na scenie.

Za tak znakomite wprowadzenie wspaniałego 
dzieła Stodora na scenę, pomimo trudności techni­
cznych, polegających na kosztownych dekoracyach 
i na tern, że rzecz ta jako dwuaktowa sama nie 
wypełnia wieczoru — należy się Dyrekcyi teatru 
szczera wdzięczność. Olbrzymi - sukces artystyczny, 
jaki wczoraj odniosło to dzieło był najlepszą na­
grodą dla Dyrekcyi i artystów, a wieńcem wawrzy­
nu dla autora, który pomimo uporczywych nawroły- 
wań publiczności, powodowany snać skromnością, 
nie wyszedł na scenę. „Złocista góraa zapewniła 
soDie powodzenie w repertuarze i okazała, że poe­
maty sceniczne nie muszą być koniecznie czemś, co 
wprawna publiczność w jakiś nirwsniczny nastrój 
pół-uśpienia, ale przeciwnie — jeśli tę myśl głę­
boką posiadają i napisane z takim talentem, jak 
poemat Stodora — są w stanie porwać publiczność, 
pobudzić ją  de górnych i głębokich refieksyi, stać 
się mogą nietylko szczeblem do uszlachetnienia 
sztuki dramatyeznei, ale zarazem i żywym węzłem 
pomiędzy sceną i publicznością. Bo też poemat 
Stodora to nie sztuczny eksperyment poetycki na 
scenie, ale spowdedź żywej duszy poety, która 
przemówić musiała do publiczności. A czem pię­
kniejszą była forma tej spowiedzi, czem klasyczniej- 
szą w swej prostocie i wyrazistszą jej kompozycya 
sceniczna, tern krótszą i łatwiejszą była droga ze 
sceny do serc publiczności.

Tak wczorajsze przedstawienie „Złocistej Gó­
ry 11 zapisać należy jako olbrzymi sukces literack 
autora : niemniejszy sukces artystyczny naszego 
teatru.

„Złocistą Górę“ ponrzedził jednoaktowy szkic 
Gorczyńskiego p. t. „Parodye miłości11. Niepospo­

lity talent i nerw sceniczny p. Gorczyńskiego, 
znany już jest naszej publiczności z jego „Bagien­
k a11, granego na lwowskie,, scenie przed trzema 
laty. P. Gorczyński przedewszystkiem posiada wielki 
zmysł obserwacyjny; to też rodzajowe tło, stworzo­
ne ze znakomicie z życia scnwyconych szczegółów, 
stanowi główną zaletę jego szkicu; doskonale ró­
wnież obserwowana jest psychologia lekkomyślnego 
studenta, Józefa Witkowskiego, Witkowski, które­
mu snać książki wiele czasu nie zabierały, wypeł­
niał sobie życie miłostkami. Ostatnio -wplątał się 
w dwa romanse; jeden z jakąś szwaczką, a drugi 
z nauczycielką. Gdy podnosi się kurtyna właśnie 
między Witkowskim a ową szwaczką odbywa się 
scena taka, jaką się kończą wszystkie takie stu­
denckie romanse, bez żadnej głębszej przyczyny, 
ot poprostu dlatego, że się skończyć kiedyś muszą, 
. że taka pospolita dziewczyna rychło staje się 
nieinteresującą, a nawet nudną. Dyalog pomiędzy 
Witkowskim a  Marya (tak nazywa się ta dzie­
wczyna) prowadzony jest dosnonale, ogiomnie żywo 
i zajmująco. Ostatecznie kończy się tern, że W it­
kowski zniecierpliwiony, wcale niegrzecznie wy­
prasza dziewczynę za drzwi. Do WTtkowskiego 
przyszedł jeden z jego kolegów, nie mający chwi­
lowo mieszkania i właśnie obydwaj zabawiają się 
sarkastycznemi uwagami na temat miłostek W it­
kowskiego, gdy wtem wpada chłopak z wiadomo­
ścią, że Marya się otruła. Wiadomość ta robi na 
Witkowskim wielkie wrażenie; odczuwa on tragizm 
sytuacyi; traktował tę dziewczynę i miłostkę 
z nią lekkomyślnie, dla riej stała się ona kwestyą 
życia. W Witkowskim poczynają się budzić głę­
bsze uczucia; rozumie, iż obowiązkiem jego jest 
śpieszyć z pomocą. Cóż jednak może pomódz? 
PrzedewszystKiem powinien dać pieniądze na opła­
cenie lekarza, lekarstw jakichś i t. p.; ponieważ 
jednak nie ma pieniędzy, więc śjiieszy najprzód do 
kolegów; może mu który pożyczy. Tymczasem, gdy 
on już wyszedł, wchodzi Marya zupełnie zdrowa. 
Przyznaje się przed kolegą Witkowskiego, że 
chciała się otruć rozpuszczonemi w wodzie główka­
mi z zapałek, ale mixtura ta była gorżka. Nie 
mogła jej wypić, namyślała się; tymczasem ode­
brano jej szklankę z trucizną, a ona uciekła z do­
mu, aby „przybiedz tu i zobaczyć Józka11. Bardzo 
chciałaby się pogodzić z Józkiem i prosi jego ko­
legę o pośrednictwo, za które czyni nawet wcale 
z miłością dla Józka nie licujące obietnice. Wtem 
słychać na schodach kroki Witkowskiego. Marya 
chowa się do aikowy. Witkowski powraca zroz­
paczony. Żaden z kolegów nie mógł, czy nie chciał 
mu pożyczyć pieniędzy. W’ obliczu śmierci tej 
dziewczyny odkrywa w sobie uczucia dla niej, 
których dawniej nigdy nie spostrzegł. P regnL  ją 
choć raz jeszcze ujrzeć. Mańka Się może już dłu­
żej wysiedzieć spokojnie za firanką w alkowej 
i wbiega do pokoju, aby się rzucić Józkowi na 
szyję. W tej chwili Witkowski został brutalnie 
z marzeń strącony w płaską rzeczywistość. Pod 
pierwszem wrażeniem oniemiał, potem krzyknął: 
komedya! i tym razem bez żadnych wstępów i ce­
remonii wyrzucił Mańkę za drzwi.

Witkowskiego doskonale grał p. Nowacki, a 
kolegę jego z ogromnym humorem p. Feldman. 
Wcale dobrą jako Mańka była panna Zielińska. 
Rzecz podobała się publiczności.

Drugi jednoaktowy obrazek, który jeszcze da­
no wczoraj, Z. Przybylskiego „Antkowe wesele11, 
może być dla nas o tyle interesujący, iż pokazuje 
nam, co chwilowo w Warszawie zajmuje publi­
czność, uczęszczającą do małych teatrów, bowiem 
pod względem literackim obrazek ten jest bezpre- 
tensyonalny. Córka jakiegoś rzemieślnika zlitowała 
się nad studentem, poszukiwanym przez policyę, 
i dała mu schronienie u rouziców na strychu. Pó­
źniej student ów opuścił tę kryjówkę i — jak mó­
wiono — dostał się w ręce policyi i został w cy­
tadeli rozstrzelany. Owa dziewczyna właśnie wy­
chodzi zamąż. Na weselu jeden z jej dawnych od­
palonych konkurentów z zemsty podszepnął mężo­
wi, że ona miała romans ze studentem. Pan młody 
podpił sobie i chce wyprawie okrutną awanturę, 
nawet zabić żonę. Lecz ona wyznaje mu, jak było 
w rzeczywistości. Więc on mitygije się i błaga ją 
o przebaczenie.

To wszystko rozgrywa się tylko w jednej 
scenie; kilkanaście innych scen wypełniają same 
epizody charakterystyczne, niektóre rzeczywiście 
wesołe i zabawne. Artyści nasi prześcigali się, aże­
by werwą i temperamentem wykrzesać z tych scen 
jak najwięcej życia i baiwy. Publiczność bawiła 
się temi scenami doskonale.

Teatr oczywiście był pełny. i f m)

Czqśo ekonomiczna.
Wiedeń 2 w rz e ś n ia .

(Z). Doniesienia z B udapesztu, że w tam tej­
szych sferach finansowych u trw ala  się coraz 
bardziej przekonanie, iż rokow ania o odnowie­
nie ugody m uszą doprow adzić do pomyślnego 
skutku, znalazły n a  tu tejszej giełdzie bardzo 
sym patyczne echo. W ogóle ta rg  tu tejszy  był 
dziś bardzo dobrze dysponowany. Podniosły się 
zarówno akcye bankow e, ja k  kolejowe i prze­
mysłowe. Z tych  ostatn ich  najw iększą zwyżkę 
9 koron uzyskały alpiny.

Z drugiej s trony  j-d n a k  grom adzą się 
także chm ury nad giełdą. Zarówno tu ta j bo­
wiem, ja k  i w B erLnie zaostrzy ły  się stosunki 
procentowe. W edle ogłoszonego dziś" bilansu 
tygodniow ego banku  austro-w ęgierskiego w y­
nosi cyrku lacya opodatkow anych banknotów  
w A ustry i kolosalną sumę 91 m ilionów koron, 
co jeszcze n igdy  nie miało m iejsca o tei porze, 
gdy  sezon jesienny jeszcze naw et się nie rozpo­
czął. Ze skarbca bankow ego ubyło w ciągu m i­
nionego tygodn ia  zło ta za 42 ’/* m iliona koron. 
W  podobnej sy tu acy 1’ jest także niem iecki bank 
państw ow y. P ized  tygodniem  rozporządzał on 
w olną od podatku  rezerw ą banknotów  w sumie 
72 m ilionów m arek, a dziś cyrkuluje w N iem ­
czech opodatkow anych no t za 20 m ilionów 
m arek.

N a specyalną w zm iankę zasługuje także 
ponowne bardzo znaczne podniesienie się cen 
zbożowych na ta rg u  berlińskim . Pszenica po­
drożała o 7 m arek  na tonnie, a żyto o 3 do 4 
m arek.

Z L ondynu donoszą, że od Kilkunastu dni 
kurs konsoli angielskich podnosi się zw olna 
w praw dzie, ale stale. W  pierw szej połowie 
sierpnia spadły  one ju ż  były  na  8Uk/d, dziś 
zaś notow ano je  na  82 56. B ądź co bądź i ten  
kurs dzisiejszy je s t jeszcze niesłychanie nizki i 
nie w ynagradza posiadaczom  konsoli naw et 
drobnej cząstki poniesionych przez nich olbrzy­
m ich s tra t na kapitale .

TELEpAMYjlzEei4DlI“.
(Depesze poranne).

Paryż. Tcmps donosi z T a rg e ru , że w alka 
3 b. m. trw a ła  pod Casa B lanka od godziny 
w pół do 8-mej rano do godziny 2-giej popo­

łudniu. 1 strzelec francuski został śm iertelnie 
raniony. H arokkańczycy  w ykonał1 atak , śpie­
w ając pieśni z koranu. W alk a  toczyła się na 
odległość 500 m etrów. W  końcu M aroknam e 
cofnęli się.

Berlin. Za ujęcie spraw cy w ykolejenia 
pociągu koło S traussberg , wyznaczono nag ro ­
dę w kwocie 2000 marek.- W edług pogłosek 
m iało być k ilku  sprawców , k tó rzy  zam ierzali 
w ykonać anarch iczny  zam ach na pew ną w y­
b itn ą  rosyjską osobistość, k tó ra  ,ednakże tym  
pociągiem  nie jechała. Zaznaczyć należy, 
że podczas ka tastro fy  n ik t nie odniósł cięż­
kich ran.

Antwerpia. W porcie wybuchł groźny pożar. 
Spłonęło 18 łodzi. W ielki kompleks budynków stoi 
w płomieniach.

Petersburg. Cholera wzmaga się. Z Nowo­
grodu donoszą o 13 nowych wypadkach zasłabnięcia.

Petersburg. Właścicielom domów poleciły 
władze rozwinąć ścisłą kontrolę sanitarną ze wzglę­
du na wielkie niebezpieczeństwo cholery.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Zapowiedziane na dziś narady spe- 

cyalnąi komisyi i trzech sekcyi Rady miejskiej w 
sprawie utworzenia Wielkiego Krakowa odroczono 
do soboty.

Wiedeń. Wczoraj wieczorem i dziś prtedpo- 
łudniem zgłoszono 3 nowe wypadki ospy.

Wiedeń. M inisterstw o handlu  wydało w 
zakresie pocztowej ad m in is trac ji wszelkie za­
rządzenia, celem przeszkodzenia zawleczeniu 
ospy przez organy pocztowe. Zarządzono kon­
tro lę  san ita rn ą  nad w szystkim i funkeyonaryu- 
szami w obrębie poczty, w liczbie l i  tysięcy 
osóo.

Celowiec. W e w szystkich miejscowościach 
po drodze do Celowca w ita ła  ludność Cesarza 
owacyjnie. W  Ceiowou urządzono w czcraj wie­
czorem ilum inaeyę, oraz serenadę i pochód z 
pochodniam i na cześć Cesarza.

Warszawa. W yznaczona dla spraw y um ia- 
stow ienia teatrów  kom isy a w P etersburgu  zo­
s ta ła  rozw iązana z powodu nieporozum ień w 
jej łonie. Losy teatrów  nie są więc zadecydo­
wane.

Piotrków. Po dokonai u ścisłej rew izyi 
w księgam i Adolfa Pańskiego aresztow ano 
w łaściciela w raz z synem  jego i córką, uczeni- 
cą pensyi żeńskiej, oraz kasyerkę i sub jek ta  
księgarni.

' Łódź. W czoraj na stacyi kolei fabryczno- 
łódzkiej porzucili p racę robotnicy w liczbie 100, 
żądając p rzyznan ia  im dodatków  do płac. Z a­
rząd kolei na żądania te  nie chce się zgodzić. 
S tre jk  w yw ołał olbrzym i zastój na  kolei tab ry- 
czno-łódz dej, poniew aż porzucili rów nież p ra ­
cę robotnicy na s ta c ja c h  K oluszki i W idzew. 
Z arząd postanow ił w strzym ać przyjm ow anie 
transportów . M agazyny kolejowe zam knięte. 
M inisterstw o kom unikacyl nadesłało depeszę, 
żądającą w ydalenia w szystkich strejkujących  i 
p rzyjęcia na ich miejsce innych  robotników .

W arszaw a. P. p . S. oznajm ia, że ogół 
członków p a r ty i większością głosów wypow ie­
dział :ię przeciw  dalszem u bojkotow aniu du­
my. W obec tego p a rty a  weźmie udział w w y­
borach.

P rzy  pierw szych krokach działalności syo- 
nistów  w arszaw skich spotkał ich zawód, ponie­
waż większość członków żydowskiego klubu 
narodowego nie zgadza się z ta k ty k ą  syonl- 
stów. Z atem  nie udało się syonistom  skorzystać 
z crganizacyi w spom nianego klubu  dla celów 
swojej agitacyi.

Libawa. Jed en  z główniejszych przywódz- 
ców ruchu rew olucyjnego wśród Łotyszów, E ry k  
Rolau, po ucieczce za g ran icę wrócił do Odessy, 
gdzie go u jęto  i skąd odstaw iono go do pro­
w incyi nadbałtyckich . W drodze usiłował uciec, 
lecz straż go zabiła.

Jarosław (w R osyi środkowej). W y strza ­
łem z rew olw eru odebrał sobie życie jeden  z 
w yb itnych  działaczy społecznych, prezes ziem- 
stw a gubernialnego hr. M usin-Puszkin.

Wenecya- Od 8 m iesięcy m ieszkał na 
Campo S an ta  M aria ciel Giglio rosyjski h rab ia  
K am arow ski-Pany. Przed k lk u  dniam i p rzyby ł 
tu  pew ien R o sjan in , k tó ry  zamieszkał, w ho­
te lu  „D an ie la11 i zameldował się jak o  Naonim ow 
z Orła. W czoraj rano Naonimow kazał się za ­
wieźć w gondoli do hr. K am arow skiego i za­
żądał, by  go do niego zaprowadzono. S łużąca 
oświadczyła, że nie może tego uczynić, bo h ra ­
b ia  jeszcze śpi. Naonim uwow i udało się jed n ak  
dostać do syp ia ln i hrabiego, i tam  w ystrzelił 
on do niego pięć razy  z rew olw eru. N astępnie 
N aonim ow  w róciwszy do swego m ieszkania, 
udał się na dworzec i odjechał. H rabiego prze­
w ieziono na tychm iast do szpitala. (Rany jego 
są ciężkie, ale, zdaje się, nie są niebezpieczne. 
H rabia b ra ł udział w wojnie rosyjsko-japoń­
skiej N a zapy tan ie  konsula rosyjskiego, o- 
św + aczy ł, że w k ilku  listach  donoszono mu, 
że jak iś  R osyanin  m a przybyć do W enecyi i 
zabić go, ale nie w ierzył tym  listom. Całe to 
zajście w yw ołało wielkie w rażenie. Po licya po­
czyniła w szelkie zarządzenia, aby u jąć Naoni- 
mowa.

Haga. Kom isya dla w ojny lądowej i kom i­
s j a  o sądach rozjem czych ukończyły  swe p ra ­
ce. P rzy ję to  przym usow e sądy rozjem cze 13 gło­
sami przeciw  4, (tj. przeciw  głosom N ieufne, 
A ustro-W ęgier, B elg’i i Grecyi). Szw ajcarya 
w strzym ała się od glosowania. Przym usow e są­
dy rozjemcze dotyczą in te rp re tacy i trak ta tó w  
państw ow ych co do następujących 7 punktów  
lis ty  angielskiej : ustaw odaw stw o o ochronie ro­
botników , pojemność okrętów , zetknięcie się o- 
k rę tów  na morzu, opieka nad  chorym i ubogimi, 
konw eneya co do m iar i w ag i literacka, spad­
k i po zm arłych m arynarzach , wreszcie odszko­
dow anie p + n iężne w razach, gdy  uznany  zo­
stanie obowiązek odszkodowania.

Haga "Według decyzyi królow ej, o tw arcie 
Stanów  generalnych  nie odbędzie się ty m  ra ­
zem w sali rycerskiej.

Londyn. Do M orning Post donoszą z Tan- 
geru. że F ran cu zi po wczorajszej walce po po­
wrocie do Casa B lanki, przyjęci zostali przez 
H iszpanów  silnym  ogniem, ponieważ H iszpanie 
wzięli ich za Arabów.

Londyn. Do D aily Tdegraph donoszą z 
Casa B lanki, że lis ty  z Fezu u 'zyniosły w ia­
domość o zam ordow aniu b raci 1 ozzi, k tó rym  
p rzyp isu ją  w inę ru in y  państw a, dalej o zam or­
dow aniu m in istra  sp raw  zagran icznych  A bdfl 
K lim  ben Slim ana i drugiego zastępcy su łtana 
w Tangerze, Galama.

Antwerpia. P ożar trw a  dalej. Gasi go ca­
ły  pułk pionierów. P ion ierzy  kopią aoly, aby  
zapobiedz rozszerzeniu się pożaru. O północy 
w dwu innych m iejscach również w ybuchły  
pożary. P ożar w porcie, gdzie ładu ją drzewo, 
w ciąż się rozszerza.

Linia telefoniczna Lw ów -W iedeń w połu­
dnie zepsuła się, tak , iż nie m ogliśm y odebrać 
depesz telefonicznych.

H O T E L  E U R O F  E J S K I .
ALBERT SZKOW-RON.

Lwów — P lac  M aryacki 
Przyjechali dnia 5 września. F. Skarżyński z 

Szwejkowa. B. Zatorski z Ni wiatki. L. Wniewsaa 
z Warszawy. S. Białoskórski ze Staj. K.W eissman 
z Nuszczy. S. Ujejski z Zadwórza. P. Dembicka z 
Turki. N. Nicolsky z Petersburga. A. Sadowski z 
Francyi, Dr. W Czaykowsk z Przemyśla. E. Orn- 
stein ze Sniatyna Dyr. P. Komarnicki z Borysła­
wia. M. Asłanowie z Roiatyna. J . Pieniążek z L i­
pinki. P. Ajdukiewicz z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — P lac M aryacki. 

Restauracya. Pokoj do śr, adan. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 5 września. J. Schwarz, E. 
Donalin, E. Nachmias z Wiednia. S. Zasacki ze 
Szczurowic. F. Jamourek z Wiednia. B. Słonecki 
z Piątkowa. J  Ohrenstein z Krakowa. W. Zaleski 
z Pcdola. J  SzelińsLi z Bohorodczan. B. Skąpski 
z Sanoka. S. Franków z Przemyślan. A. Fiderer 
z Borysławia. W. Kosterkiewicz z Polanicy, Z 
Bilski z Przemyślan. J . Staszyński z Baranowa. 
K. Skerl z Rzeszowa. M hr. Mycielski z Krakowa. 
L. Jametz z Horodnicy.

N A D E ó Ł A N ł .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze t l i  

ona za  nią na siebie żadnej oupowiedzialności

S p ecy a lista  chorób skórnych  i w enerycznych  
l > r .  J .  P a j i e e  

_________ pow rócił A snyka 3  I. p.

Koncesymimiia sztois s y i m  diii Dąbrowskiej
b. u czen icy  p. p Souve»trow  w Dreźnie została prze- 
n esioną z ul. Teatralnej ua ul. Cicha 1. obok placu 
Dąbrowskiego. — Nauka śpiewu rozpoczęła się z duieni 

1 w rześnia.

Giełda południowa (godzina 12 minut SG 
Wiedeń 4 września. '

Marki 117.47, renta majowa 96 25, węgierska 
renta koronowa 92‘75, aKcye: austr. zakl. kredyt. 
636-50, w ęg. zakl. kred. 746-00, anglol anku 299.75 
unionbanku 538 00, bankyereinu 530-00, landerbankn 
422.00, kolei państw 656 75, lombardy 15G 5C, akcye 
kolei Elbethai 424.50, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny G02 00, Rima M urany i 542 00. prag. 
T. żel. 0000, losy tuieckie 183 50, ruble 254-00. 
Usposobienie: ospałe.

>70 renta rosyjska 1906 r. 83.50.

Lwów 5 w rm niH . (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal, K arola Ludwika pc 

400 Koron —.— do — — Kolej dworsko-Czern. -Jasey 
p, 400 kor, 657.— do 663.—. Banka hipotecznego po 
400 kor- 608 00 do 676 00. Akcye garbarni w Rzesz >wie 
po 400 kor. —. — do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sdnoku po 600 koron 400.— do 600 —■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103"--110.—

l  i s ty  s o s t a w n e  za 100 K .: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 110 50 do 111 20 
4 i pól proc. los. w 60 lal 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 la. 94 y0. do 96 60. Banku kraj 4 i pól proc. los w 
ó l la. 99 a0 ńo 100 00. Banku kraj, i  proc. los w 67 lat
95 00 di. 96 i0 .— Tow kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 97 00 do 00 00, 4 proc los w 41 i poł latacn 97-00 
do — , 4 proc. lor w 66 lal 95 00 do 95 70.

O k l ig i  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro.
96 80—97"50. Bukowińskiego fund propin. 6 proc. 10100 
do 101-70. Kom. Banku kraj.4y»%  (3-ej emisyi) 99 50 do 
100 20. Kolejow" lokalne B arku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 30 do 93-00. Pożyczki kraj. z r  1873 
proc. —.— io — 4 pr c z 1893 r. 94 70—95 10, nia- 
sta Lwowa 4 proc. 9? .00 do 93 70, 4%  bez podatku 
(konw ers) 95 00 - 95.70,

M o n e ty . Dukat cesarski 11"28 do 1141. Napoleon- 
dor 19 06 d„ 19-25. ICO ruble rosyjskie papierowe 252 40 
ko 26440. 100 mareK niemiecKich 117 40 d j  117 30

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
PpiyeLuódij do L w ow a:

Z K rakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  5 .5 0 * ,7 .3 5 ,8 .5 5 , 9.45 
5.25, 9.50*

Z Itzeszowu: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 . f 6 ,  

fi 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzam cze: 7.01, 11.40, 2 . 0 0 ,  5 15, 

10 . 12*.
Z Czerniowiec: 1 2 ,2 0 * , ?.05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9.00*.
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Suunsławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.11, 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00.
Z Sam bora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.20*
Z Lawocznego: 7 29, lf.50 , 10,50*.
Z T ui*]i: 3.51.
7  Bołzua j 4.50.

Odchodzą ze Lwowa:
Do K rakow a: 1 2 .4 5 * , 3.45*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6.16', 

7 .0 6 * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowe : 4.05.
Do Podwołoczysk t  dworca głównego . 0.20 10.45 2 .1 7 ,

7.00*, 11.15*.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: 6 85, 11.03, 2 .3 2 ,  7.24*, 

11 35*.
Do Czerniowiec : 2 .5 1 ,  6 .10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do S try ja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.58 6 30*.
Do Sambora; 6.00, 9 05, 4 .30 , 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaezowa . 9.25.
Do Przemyśla, Chyrowa: 4.05.
Do Lawocznego: 7.30, 2.20, 6 25*.
Do Bełżca . 11,05
Do Stanisławowa, Czorlkowa, I lu sia tyua . 5,50.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Do Lwowa:

Z BrzUi howic (od 5 maja do 29 wrzcśina wł.) 8'25, 
5-30 popolud i 8 20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wi .  w niedziele i rz. Kat. święta) 1-46 popołudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpa,a wł. w niedziele i rz. kat. święta) 
10 05 przedpołud.; (od 5 do 31 mnia, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. św.ętn, zaś oa 1 czerwca do 31 sie r­
pnia codziennie) 9"S5 wisi zór.

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1-15 po­
południu i 9 25 wieczór- (od 12/5 do i5/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10TO wieczór.

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. 
kat. święLa o 9"40 wieczór.

Ż Lubienia od 12/5 do 16/9 wł. w niedzielo i rz. k. 
święta o U  "50 wieczór.

Ze Lwowa:
Do Brzucbowic (od 6 maju do 29 września wł) 2 2o, 

5-4:5, b’45 popołudniu: (od 5/5 do 29/9 wł. w medzie’e 
i rz. kat. św ęta) 12 41 popołudniu; i (od 1/6 do 31/8 wł 
w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; (od o do 81 maja 
i od 1 do 29 wrześma w niedziele i rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8 81 wieczór.

Do R ot/j  rusk  ej 11'35 w nocy (każdej nied: ieli)
Do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), ? 'lfi 

przedpołud i 3’35 popoł.; (od 12/6 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta) 1‘35 popołud

Do Szczerca lo -45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w nu dziele i rz. kat. swięts)

Do Lubienia 2-10 popoł. (ou 12/5 do 15/9 w niedziele 
rz. kat. święta).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są Litram i 
tłustem i, pociągi nocne oznac -one oą gwia_dką. Pora noens 
liizy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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Między sztuką a bogactwem,
(Ciąg dalszy).

P in ch a rt sta ł zm ieszany, nie w iedząc, co 
pow iedzieć; Oliwier zgnębiony padł na krzesło, 
u jął głowę w obie dłonie i skarży ł się z un ie­
sieniem  trag ic zn em :

— Czyż w tym  m ózgu wyschło źródło m y­
śli, czyż g łup i H en ry k  m iał słuszność, dowo­
dząc, żem chybiony  a rty s ta , że po w ydaniu  na 
św iat „E rin u “ nic już  stw orzyć nie jestem  
zdolny ?

Z erw ał się z siedzenia, pobiegł do stołu, 
w yjął z szuflady p a r ty tu rę  „W enecyanki*  i 
rzek ł do P in c h a r ta :

— O statn ia  p ró b a ! Jeśli jesteś szczerym  
przyjacielem , słuchaj, porów naj i osądź.

Zaczął od in trodukey i drugiego ak tu , n a­
s tąp ił po niej w spaniały  śpiew  gondolierów , da­
lej p iękna ary a  teno ra  i w ielka scena iniłośna. 
P in c h a rt po doznanym  niepokoju nie posiada­
jąc  się ze szczęścia, w chłaniał chciw ie te  świe­
że, harm onijne dźw ięki, w reszcie r z e k ł :

— Ja k ie  to  p ię k n e ! O dnajduję cię w tem  
dziele. To D erstal w całej potędze swego ge­
niuszu ! N ie potrzebujesz w ątp ić  o so b ie ; n igdy  
nie byłeś wznioślej natchniony... G raj dałej !... 
S łucham  cię z n iew ypow iedzianą radością. Tym  
razem  jesteś na dobrej drodze, n a  drodze, p ro ­
wadzącej do sław y!

D erstal, podniecony gorączkow o, g ra ł nie­
p rzerw anie przez ciąg półgodzinny, a kiedy 
w yczerpany wzruszeniem , za trzy m ał się, u jrza ł 
zasłuchanego w jego m uzyce P in c h a rta  z przy- 
m kniętem i oczyma, z uśm iechem  na ustach, 
jakby nie m ógł dość narozkoszow ać się słysza­
ną m elodyą.

— J a k  dużo ci zostaje do dokończania ope­
ry  ? — zap y ta ł au to r „A ry ad n y u.

— Mniej więcej a k t jeden. Mam ju ż  gotowe 
n iektóre ustępy  trzeciego i czw artego. P o trze ­
buję trzech  m iesięcy na  w ykończenie całości.

— To nie odkładaj p racy  ani na chwilę.
— Czyż m ógłbym  to uczynić ? M usiałbym  

oddalić się stąd, zabezpieczyć sobie ciszę i sa­
m otność. Obecne w arunki życia pozw alają je ­
dynie na nap isan ie tak iej „L eonory14, m uzyki 
lekkiej, zręcznie ty lko  ułożonej, ja k  się w y ra­
ziłeś o niej trafn ie .

— W ierzysz teraz w szczerość zdania mego ?
— Po p rzeg ran iu  na  nowo „W en ecy an k i“ 

dzielę najzupełniej poglądy  twoje.
Ogień p a lił się na kom inku. D erstal wstał, 

zebrał rozrzucone ćw iartk i u tw oru, przeznaczo­
nego dla A m eryki, i z pogardą w rzucił je  w 
płom ienie.

— Go robisz ? — zaw ołał P in ch a rt zdum iony.
— Trzebież niezbędną — odparł chłodno 

Oliwier.
Z apalił papierosa, puścił z niego k ilka 

kłębów  dym u, i popadłszy w zadumę, snuł da­
lej w ą tek  swych myśli.

— Dla m nie jes t to kw estya życia lub śm ier­
ci ; odzyskam  wolność, albo zginę jako  arty sta . 
W idziałeś, co stw orzyć m ogę wśród niespokoj­
nej, hałaśliw ej egzystencyi, jaka prow adzi się 
w tym  domu ; słyszałeś z drugiej strony , co n a­
pisałem  w W enecyi, w cichem ustroniu , gdzie 
nie dom yślano się naw et mego nazw iska. W y ­
bór ted y  k o n iecz n y : albo w yrzec się mojej ka- 
ryery , mojej przyszłości, w szystkiego, co dla mnie 
może m ieć w artość w życiu, lub też zerw ać ze 
św iatem , z k tó rym  złączyło m nie moje m ałżeń­
stwo. Rozum iesz, że spraw a nie będzie łatw a, 
że czeka m nie ciężka w alka.

— Czy kocha cię tw oja żona ?
— Tak, ale ona znajdzie się w trudniejszem  

jeszcze odem nie położeniu. L iczyć się musi ze

swoją rodziną, ze swojom otoczeniem, ze swemi 
naw yknieniam i, upodobaniam i...

— Sądzisz, że nie będzie chciała iść za tobą ? 
P ow innaby  na to  się odważyć.
' — Zostaw iona sam a sobie, nie w ahałaby  się 
ta k  postąpić, ale u lega wpływom  doradzców, 
dla m nie n iechętnych.

— Alboż je j rodzice i krew ni nie są uczci­
w ym i ludźm i ?

— W idzę, mój drogi P incharcie, że nie byłeś 
n igdy  w zetknięciu  z samol ibnem i naturam i. 
Czy zresztą w iększy dowód takiego sam olub- 
stw a dadzą ci, k tó rzy  nalegać będą na Zuzan- 
nę, aby  w arunk i łatw ego, przyjem nego życia 
przełożyła nad obow iązki żony, czy też ja , żą ­
dając, iżby porzuciła rodzinę, dom w ytw orny, 
zbytkow ne otoczenie, i poprzestała na skrom nem  
u trzy m an iu  w interesie przyszłości mojej ?

— W szak ustalone wśród ogółu ludzi zw y­
czaje, cały  ustró j społeczny, praw o obow iązu­
jące  p rzy zn ają  ci słuszność ; kodeks m ó w i: żo­
na iść pow inna za mężem.

— Sm utne to  a trybueye, oparte  na  kodeksie 
praw nym  i zwyczajach. P ragnąłbym , iżby Z u­
zanna działała z w łasnego przekonania, po­
k ładała  ufność we m nie; radbym  ją  stąd u p ro ­
wadzić z tryum fem , ja k  kochanek w ielbioną 
kobietę, żyć przy niej zdała od zam ętu  św ia­
towego, tak  długo przynajm niej, pókibym  nie 
dokończył mego dzieła.

— Zagraj jej ten  utw ór, a nie zechce cię 
odstąpić.

— Jeżeli mnie zrozum i — rzekł D erstal ze 
sm utkiem . — W  tem  tkw i jąd ro  rzeczy. Czy 
zdoła m nie zrozum ieć — tego nie jestem  pe­
wny. Popełniłem  ciężką om yłkę i muszę znieść 
jej następstw a. W ybrałem  żonę dla je j piękno­
ści i w dzięku, nie dla jej in teligencyi i dobro­
ci. Dałem się powodować am bicyi, olśnił m nie 
b lask  książęcej fortuny, czynione mi uprzedza­
jące grzeczności schlebiały mojej miłości w ła­

snej. W  tym  w yborze głow a b ra ła  w iększy 
udział niżeli serce, a  teraz  spostrzegam  błąd 
popełniony. Z dradziłem  przyw iązanie szlache­
tnej kobiety, zapom niałem  najw ierniejszych 
przyjaciół, w yparłem  się ug run tow anych  zasad, 
na  to tylko, aby  przekonać się po niespełna 
roku, że bezowocną je s t zdrada moja, że nie 
otrzym ałem  naw et spodziew anego okupu za 
moje przeniew ierstw a i odstępstw a. Może pod 
naciskiem  sm utnej rzeczywistości, budzącej w y­
rzu ty  sum ienia, m yśl m oja stała  się niepłodną. 
N iew dzięczność je s t n ieurodzajnym  gruntem , 
w ydającym  ty lko  kolce i chw asty. To tłóm a- 
czy rozpaczliw y stan  mój in te lek tualny . Żal za 
przeszłością za truw a w yobraźnię, n iezdolny je ­
stem  urzeczyw istnić żadnego z m arzonych ide­
ałów L ekarz, którego rad y  zasięgałem , powie­
dział mi, uśm iechając się złośliwie, że ja k  
wszyscy arty śc i współcześni chory  jestem  na 
neurastenię. Są jed n ak  chwilo, w k tó rych  p rzy ­
puszczam, że grozi mi pom ieszanie zmysłów. 
< łdosobnienie, w jak iem  żyję od roku, wśród 
ludzi zaję tych  błahostkam i, zm uszających mnie 
do b ran ia  udziału w ty ch  niedorzecznych zaję­
ciach, obniżyło poziom mego ducha do stopnia, 
którego w idziałeś następstw a. Muszę w yrw ać 
się z tego tchnącego zarazą środowiska, rozbu­
dzić w sobie nanow o zam iłowanie w pracy  in ­
telek tualnej, muszę słyszeć inne prow adzone 
rozmowy, niżeli ty lko  o balach, strojach, współ- 
zaw odnictw ach i flirtach  św iatow ych. Dusi 
m nie ta  przesiąkła sztuczną w onią, chorobliwa 
atm osfera ; w strę t budzą we m nie ci m ężczy­
źni, te kobiety, chw ilam i bierze mnie ochota 
uciec od nich na zawsze.

— To odjedź stąd, ale w tow arzystw ie tw o­
je j żony. W szak  niew ielką ofiarę stanow ić dla 
niej m ogą trzy  m iesiące, spędzone w osamo­
tnien iu . Nie r uprow adzisz je j przeciez na ko­
niec św iata. Środki wasze pozw alają na urzą- 
dzenio w ygodnej p u s te ln i! P an i D erstal będzie

m ogła odw iedzać swoją rodzinę, chociaż ule­
gnie p raw u  obow iązującem u w szystkie żony od 
stw orzenia św iata, a  nakazującem u im dzielić 
los mężów. No, kochany  O liw ierze, trochę wię- 
coj ufności i odw agi. T rzeba się zdobyć na 
k rok stanow czy, inaczej nie pozyskasz sławy.

Ja k b y  zgnęb iony  boleśnem  ro zp a try w a­
niem  w łasnego położenia, D ersta l zam ilkł, po­
trząsając sm utnie g łow ą w odpowiedzi na sło­
w a zachęty  p rzy jacie la . F izyognom ia jego  w y­
rażała  gorycz p rzykrego  rozczarow ania.

— W iesz, że zaw sze gotów  będę staw ić się 
na tw oje w ezw anie — rzek ł P in c h a rt — w k a ­
żdej okoliczności możesz liczyć na m nie. P rz y ­
biegnę, g d y  tego zażądasz.

— D ziękuję — odparł D ersta l — w obecnej 
chw ili jed n ak  ra tu n e k  zaw isł od w ysiłku mojej 
woli. Muszę się wyswobodzić, je ś li to  możliwe 
i sam dokazać tego  pow inienem  bez niczyjej 
pomocy.

P rzez rząd św ietnych, w ytw orn ie um eblo­
w anych  salonów, a r ty s ta  odprow adził p rzy ja ­
ciela do sieni, gdzie w ygalonow ani lokaje spo­
g lądali na  biednego P in c h a rta  z pogardą.

D ersta l odm alow ał dokładnie autorow i 
„ A ry ad n y “ położenie sw o je; pod w rogim  dla 
niego w pływ em  H e n ry k a  stosunki O liw iera 
z rodziną H randonów  zad rażn ia ły  się coraz 
bardziej, ci o s ta tn i nie uzna jąc  już  po trzeby  l i­
czenia się ze zdaniem  aertysty, oddali się zap a­
m iętale rozryw kom  w ielk iego  św iata. O d  rana 
do późnej nocy żyli w n ieu sta jący m  wirze za­
baw . Szybki autom obil, m ogący służyć za sym ­
bol ich egzystencyi, by ł w ciągłym  ruchu, roz­
wożąc ich po w yścigach, g ard en  party , pod­
w ieczorkach, w ystaw ach, nadając w szystkim  
dniom  roku  ch a rak te r nie kończącego się nigdy 
karnaw ału .

(Ciąg dalszy nastąpi).

"W" Liceum Żeńskiem
s  praw am i szkół rządoicych

i m .  W .  W i e d z f a ł k o w s k i e j
i w czteroklasowej szkole norm alnej również z prawami 
publiczności w p isy  uczenie dochodzących i pensyonarek 
rozpoczęto z du. 1 go w rześnia w godzinach między 10 tą 

a 1-szą i 4-tą a 6-tą. Lekcye dn. 5. września.

Lwów, ul. K opern ika N r. 20.
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ffloefliw lła nnłaęflliia (zaw ierająca 4%  czystego
UlduulUi uKu ulil liUluuUwU potasu) podnosi plony i po­
praw ia jakość wszystkich ziemiopłodów.

Itainif (zaw ierajV y  czystego potasu)
UiuUUlllIbill ilflllllt użyty iv jesieni użyźnia wszelkie gleby, 
łąki i koniczyska.

ty a ę ę fn ir l/a  ęńl n n taęn w a izaw ieraj4 cą 4° 7 0 czystego
iUUU i)UI UuluuuWl] potasu) używa się na zwię­

złe gleby, pod jare zasiewy, tudzież przy dalszych transportach.

W  40%  stassfurckiej soli potasowej wypa­
da jeden kilogram potasu tanie] jak w ka- 

inicie kaluskim.
W szelkim i wyjaśnieniami o nawożeniu p o ta ­
sem, cenami i broszurkam i służy g ra tis  i tran-
ko. Jcneralny rep r. dla Galicy! i Bukowiny

J O Z E F  K A R K A C H
nav j
|g Lwów, Kościuszki 18.

S 3 S 8 8 8 8 S

Pasy do maszyn skórzane belgijskie
Gurty d o  maszyn

W ęie gumowe do wody i pasy- Pakunki federweisowe 
i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe

Klingent
Oliwę do maszyn, oliwę cylindrową. Tłuszcz angiel­

ski Tcvott, pokost, Kit, Minium Ble weis i t p.
Ję[ poleca najtan ie j

1 A L F R E D  B E A C O C K
M agazyn farb

Lwów, ul. H etm ańska 1. 4.

OOOOOOO0O00OOIOOOOOO0OO0©!
Półn. Mem. Lloyd, Brema

(N orddeutscher Lloyd, Brem en) 

G e n e ra ln a  A g e n tu ra  dla  G a lic y i
w e  L w o w i e :  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Bezpośrednie połączenia przewoi-.c- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
11 """ cztowym? parostatkami._____

Do S ta n ó w  Z je d n . A m e r y k i :
( N o w e g o  Y o r k u ;  B a l t i m o r e ;  G a l y e s t o n u )

K anady; B raayiii; A rgen­
tyny  (Buenos Aires) A u stra lii; 

Japonii, Chin etc.
B ile! /  kolejow a do każdej etacyl P ó łn ocn ej A m eryki.
K arty  okrężne do jazdy „N a  o ko ło  św ia ta "
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

SsBeralia apalnra ?ft. u  LlojSu we Lwowie
—  P a s a ż  H a u s m a e t n a  9 .  = = = = =

l O O O O O C O O O O O I

Skład  p łóc ien  K orczyńskich
Lwów, Halicka 16. 

poleca płótna i weby czysto lniane ro ­
zmaitej szerokości. Bieliznę stołov ą, rę­
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę dam ską w wielkim wyborze. Go­
towe wyprawy ślubne wraz z pościelą 

od złr. 20).
K apitaliści

i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej". A bo­
nam ent od dziś do końca 1907 włąezuie z 
rocznikiem finansowym wynosi 1 korony.

Ź r ó d ł o  OWOCÓW. Brzoskwinie K. i ' — , 
winogrona K. 4'10, gruszki, jabłka, śliwki 
osobno lub zmieszane K. 3-50, melony a- 
nanasowe i turkestańskie K. 3 —, w pa­
czkach 5 kg. wysyła opłatnie za zaliczką 
Ant. Jos. Stenadl, właściciel winnic 
Fehertem plom , W ęgry.

W Z akładzie M aryi B ielsk iej u-
ica Krzyżowa 11. parter. Wpisy odbywać 

się będą od 4-go września o 10 przed po 
łudniam do 5 po południu.

Um eblowany pokój kawalerski z
przynależytościami Sienkiewicza 9. W ia 
domość II. p iętro  u krawca.

T T A l r n  PTT' apuszczadła, wzdęto- 
X  A G i l t l J .  y  ,  chrony, zgrzebła, 

szczotk', poleca Fr. Chladek Lwów,
Rynek -45.

I Paryża i
Pierw szorzędna pracownia sukien ul. S :en- 
kiewicza 9, vis a vis pBsażu Mikolascha

odznaczona medalem i dyplomami, wy­
konuje eleganckie kostyumy spacerowe, 
wizytowe, wieczorkowe etc. etc. W prze­
ciągu 4 8  godzin — pracow nic zostały 
znacznie powiększone na obecny sezon. 
Gotowe żakiety, płaszcze i peleryny na 
sprzedaż. S tała szkoła kroju f r a n c u s k i e g o  
i angielskiego, oraz Bzycia  od 25 k o r .  za 

kurs.

Potrzebna zaraz
Klucznica - praczka

wymagane zajęcie s:ę droniem, pranie i 
prasowanie, pensya 10 11. Zgłoszenia Za­
rząd  dóbr Maćkowice op K osien ice  

powiat P rzem yśl.

P. I.
arystokracyi, w yższych u rzędn i­
ków i akadem ików  pierw szorzędny 
Pension we Lwowie. Śródm ieście 
W illa  P a la ty n  Gołębia 12. K am ili 

Grandowej.

napina pszenicy
J S a j c ę  U i i p n y a

w pakietach z przepisem 
............... użycia r

$ f  n y  k a m i e ń
poleca

Alfred Beacock
M agazyn farb

Lwów, ul. Hetmańska I. 4.

Utnjmie na słiaiiie czasopi­
sma zairaniczne

F r a n c u s k i e  h u m o r y s t y c z n e :

Fin de slścle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanterie, Sourire, Vie en 
culotte rouge, Blblioteque mod.

A n g ie ls k ie :
Frys Megazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazlne, Curent Li­
teraturo, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Domenica de! Corriere. 
R o sy jsk ie :

Oawoboidlenie, S-ut (humoryst.)

i i > k o l o w s k i e ^ o
B iuro dzienników, o iisop ism  i ogłoszeń 

L w iw , P a sa ż  Hausm ana 9.

W  i n -  a s o f  t  b  . m  e

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych M  d.

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W ioreenie studzien. U staw ianie pomp. 
Ina ta łacye domowe z klozetam i, łazienkam i i t. d.

C e n tra ln e
OG 11 Z E  W A J S I E

w s z e lk ic h  s y s te m ó w

I W f E B T Y L A C Y Ę
Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie ii. d.

projektują ! wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa -18.
Najlepsze reforeneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

A k  A .  jŚL  G A  Jh,

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki,

6/,piłki ślubne, srebro stoło­
we (urzędom uio cechowane) 

k o n ip le tu o  w y p raw y  v UiiKfti- 
kacłi oraz wuzilkic biżnUrye 

poleca Jan Jarzyna  
ubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

N asi agenci i za stęp cy
dla sprzedaży sztucznych nawozów winni się pp. Odbiorcom nalużycc wyle­
gitymować a dostarczony tow ar ma mieć nasze nienaruszone plomby, znaki 
i napisy firmowe.

W przeciwnym razie towai nie pochodzi od nas i m a się do czynienia 
z oszustwem lub nieuczciwą cbęcią zbierania owoców z naszej, wywalczonej 
ćwierćwiekową pracą ustalonej sławy.

Na to estrzeżenio jak  najusiluiej zwracamy uwagę naszych pp. Ziemian.
I. Gal. T ow arzystw o A kcyjne dla p rzem ysłu  ch em iczn ego w e  

Lwowie ul. A kadem icka 8.

Z w iązek n au czycie lek , Klonowi- 
cza 7, jjolcca nauczycielki, bony, Polki,
cudzoziemki.

Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wyd wnictwa

MELOMAN"
w ysprzedaje  |>o n isk ich  cenach  E k sp e d y c y a  M e  
ło m an a  B iu ro  D zienników  Pasa* H au sm an a  9 .
© ® @ @ © W S t ó 0 @ © i : © 0 @ ® © ® © s » ® 0 @ @ s

Miastowe Biuro o. i  aiistr. Kolei Państwowych

! ! J u ź „ w y s z e d ł  n o w y ! !

Kury er kolejow y
W ażny od 1. m aja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do  Tisiojse k ą p ie lo w y c h  
oraz eony biletów do wszystkich htacyi.

Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
W y d a j e  •

B I L E T Y  Z E S T A W i A L S I E
(Faiirsebaicbefty) f e o m b łn o w a n e - t ó k r ą ż n e  (R androise; i p o w r o -  
tfSO do w szystkich i zu w szystkich *UŁCzniei»«ych mipjacowoś.d E u­
ropy t  ważnością 4 3 —0 0  i 9 0  d n i  I e p u a i e m  o d  1 2 - 3 9  p ro *  

C e n i o \  cen norraainyoh.

W le d u ii ł  * ważiBOŚcią 1 5  d » i .
N a  o b e e n y  s e z o n

p ed e la  aiti aer-.syty p o w ro tn e  z o tp o w ia d n im  o p u s te m  do  w say
stkioh miejscowości południow ych jak  :

S i a r i l z ,  F t u m e  (A b b a iy S ) ,  W e n e c y i  (L id o ) . T r i e s t u ,  C a*  
p r l ,  M e a p c tu ,  S i l i ł y ,  F l o r e n c y i ,  R z y m u  e t c .

Do K ssrlufcedn, W ro c ła w ia .,  K re z t ia ,  L ip s k a ,  B e r l i n a ,  B ro  
m y , H a n a b a rg ra , P a r y ż a  5 w ainośsią  4-6— i 6 0  d n i

B I L E T Y  K A R T O N O W E
e w y J ł ł e  d o  w s z y s t k i c h  H tn e y l  w i r a g r a u l c ą .

Sprioilai
Z a m ó w i o n e  _ r
p o c z to w ą  lu b  te ż  z a  p o ś re d n ic tw e m  o d n o śn e j s ta c y i ko le j. 

Przy zamówieniu bik-tu zostawia.!nego naleiy aadosł«ć 4 ko 
u i podać dziuń, od którssro bilot ma byó ważnym.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1, 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyą, 

Szwajcaryą, i inne kraje,

wszelkich rozkładów iszdj i przewodników.
biloty na prow incyq wysy ła  się aa zaliozką

rouy sr'1
Na wszystkie

1907. Z ap roszen ie  do p rze d p ła ty  na Bok IX

Howosci Musycm

bez wyjątku pism a cod zien n e m iejscow e, zam iej­
sco w e , w iedeńsk ie i zagraniczne, tygodnik, ilustra- 
cy e  a rtystyczn e, pism a hum orystyczne, m ody, żur- 
nale, przyjmuje prenum eratę z  dostaw ą w m iejscu  
lub w y sy łk ą  na prow incyi po cenach  redakcyjnych

(.ogHięcooy
Miesięcznik literacko nutowy,

celulcjszynm  n lw e ro m  to rtcp la n o w y m  nrt*|>AIczcNnycli| 
p o lsk ic h  i in g rn n ic c o fc b  k o m p o zyto ró w .

Na treść pism a w kw. II. składają się następujące utwory:
GAŁKOWSKI K .: op. 3 Nr. 5, Polonez. GAWROŃSKI W. oj). 2 N r. 0. Mazurek.i 

MELCER H .: Nokturn. RZEPKO W Ł .: Preludyum , Melodramat i Krakowiak 
do „Racławic" poem atu Renartowicza. BERGER R U I).: „A cpioi p in s c r -  
v o u b? Yalse lente. LASSON P . : Cr s ^ h d o , szkic charakterystyczny. RAME 
AN-GODOWSKI: Tamburin. REINHOLD H .: Melodia. R1CH0W SKI W.: op.
C Nr. 1, B arkarola. SIND1NG CIIR .: Melodia i S1TT II. op. 43, Serenada.

W dziale litorackim : liczno wiadomości z życia muzycznego i teatralnego j©  
Prenum erata  w ynosi: Miesięcznie kop. 4 2 ,  z przesył, poczt. kop. 6 0 , ©  D in f jA  

Kwartalnie rb . 1 kop. 2 5 , z przesył, poczt. rb. 1 kop B O . Półroczne i rocznic ©  D I u  l) 
w tymże stosuDku. Za granicą rb. 7 ,  Zeszyt pojedynczy kop. 6 0 .  j©

P rem ia d la roczn ych  (abonentów. Q
a) B ezp ła tn ie: trzy poprzed n ie ze szy ty , wartości rb. l  kop. 25, ©

albo za pół cen y , to jest za rb. 1 kop. 60 słynną m etodę L «szeiyck 'e- G przyjmuje 
go. (Na przesyłkę prem ium  kop. 30).   0  r JJ J

b) J a k o  n a d z w y c z a j n e  p r e m i u m  p r z e z n a c z a  s ' ę  gBjJP P I A N I -  q  
N O  do wyboru z fabryk krajowych w cenie 4 5 0  r u b i i  “I P Ę  dla każdego tysią- 
ca abonentów. S

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy  ostatnie cyfry będą odpo-ijc 
wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 lotoryi klasycznej K rólestwa Pol- ®

11W  1 (Igi
Lw ów , P a s a i H m is m a n a  O.

=  Ogłoszenia do w szystkich pism  najtan iej. = -

dzienników Lwowie
Pasaż Hausmana w

prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny §  
i literacki

K R E S Y
skiego (losowanie w Grudniu 1907 roku). ^ © wychodzący w Kijowie od 1' stycznia 1907.

dzie S i S n k d z ™  zamiejatowym bed% wysy,aue wpr08t lub prze* kaięgftlu'€ §  P r e n u m e r a t a  w e  L w o w ie  9  k o r .  p ó ł r o c z n i e ,  n a
° Ailra3 BedakcyL'i A L aiu istraey i: W arswwc, W.reoka 15. ©  p r o w l n c y ę  1 0  k o r .  p ó ł r o C ż t t i O .

R ed ak to r i w ydaw ca LEON CHOJECKI. © O l

Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  ftś la s ło w sk !. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wiumrza
f


